
ZAŁOGA budowniczych Pała­
cu zobowiązała się do 7 listopa­
da br, całkowicie zakończyć 
montaż stalowej konstrukcji 
gmachu łącznie z iglicą, zakoń­
czyć budowę ścian zewnętrz­
nych części wysokościowej i obli 
cować je okładziną ceramiczny 
oraz zmontować konstrukcję ko­
puły dachu Sali Kongresowej.

W ostatnich dniach radzieccy 
budowniczowie Pałacu Kultury 
i  Nauki im. J. Stalina zwiększy­
l i  tempo prac, by zrealizować 
podjęte zobowiązania dla uczczę 
nia 36 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Dumnie wystrzela w górę po­
nad dachami śródmieścia War­
szawy — Pałac Kultury i  Nau­
ki, '  (CAF)

Cena 20 groszy A

■  K V R I C R
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Sesja nau kow a  PAN
poświęcona W ie ko w i O drodzenia

ukazuje narodowi polskiemu 
postępowy dorobek przeszłości

Dziś
spotykamy się
z posłem Szczecina

Edmundem
Osmańczykiem

DZIŚ o godz. 18 w sali klu 
bu ZBM — Boh. Warszawy 

34/35 poseł ziemi szczecińskiej, 
znany publicysta red. EDMUND 
OSMANCZYK, będzie mówił do 
szczeciniaków o „ro li ZSRR 
w sprawie Niemiec“ . Edmund 
Osrriańczyk podróżował pewien 
czas po Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i jest znawcą 

. zagadnień niemieckich. Jego od­
czyty cieszyły się zawsze wiel- 

, kim powodzeniem. Przyjdziemy 
więc wszyscy posłuchać go.

Po odczycie —  występy arty­
styczne. Wstęp wolny.

Poważna
rozbudowa
Szkoły
Inżynierskiej
w Szczecinie
Zrównanie w prawach 
z 1’olilechniką

'ZAPADŁA już decyzja w 
^ Jspraw*ie poważnej rozbudo­

wy Szkoły Inżynierskiej w Szcze 
cinie. Rozbudowa przewiduje 
dwu i półkrotne powiększenie o- 
gólnej kubatury dotychczaso­
wych pomieszczeń SI i rozpocz­
nie się w roku 1954.

Szkoła In żyn ie rska  w  Szcze­
c in ie  uzyska w  na jb liższym  cza­
sie dw a nowe W ydzia ły . Okre* 
n a u k i przedłużony zostanie do 
pe łnych  n ie c ili la t  (obecnie czte­
ry ), w ed ług  jed no liteg o  p lanu 
przew idzianego d la  szkolenia in ­
żyn ie ró w  w  ca łe j Polsce. Tym  
samym nasza Szkoła In ż y n ie r­
ska zrów nana bodzie w  prawach 
z  po litech n ika m i.
W nowych pomieszczeniach u- 

zyska Szkoła szereg nowocze­
śnie wyposażonych pracowni i 
laboratoriów, zwiększona też zo­
stanie liczba słuchaczy. Na roz­
budowę przeznaczony jest m. in. 
wielki dwu-hektarowy plac przy 
al. Piastów, naprzeciw obecnego 
głównego gmachu S. I. (j)

Uroczyste otwarcie
sesji Polskiej Akademii Nauk
DNIA 25 bm. w ramach obchodu Roku Odrodzenia 

odbyło się w sali Urzędu Rady Ministrów w War 
szawie uroczyste otwarcie 6-dniowej sesji naukowej 
Polskiej Akademii Nauk, poświęconej Odrodzeniu w 
Polsce. Na otwarcie sesji przybyli członkowie Rady 
Państwa i Rządu, członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR oraz członkowie władz naczelnych stronnictw 
politycznych i organizacji społecznych. W uroczysto
ści udział wzięli również przodownicy pracy.

Obrady sesji zgromadzi­
ły , obok członków PAN, 
wybitnych przedstawicieli i
świata nauk!, kadrę mło­
dych naukowców, działaczy 
oświatowych t ku ltura l­
nych. przedstawicieli przo­
dującego aktywu nauczy­
cielstwa oraz młodzieży 
akademickiej, przedstawi­
c ie li związków twórczych i 
instytucji wydawniczych.

Otwarcia 6esji dokonał 
prezes Polskiej Akademii 
Nauk — Jan Dembowski, 
który po powitaniu zebra­
nych zaprosił do prezy­
dium: Przewodniczącego
Komitetu Honorowego Ro­
ku Odrodzenia, wicepreze­
sa Rady Ministrów — J. 
Cyrankiewicza, przewodni­
czącego egzekutywy Komi­
tetu Roku Odrodzenia 1 • 
Roku Kopernikowskiego — 
m inistra Szkolnictwa Wyż­
szego — A. Rapackiego, 
wiceprezesów PAN — prof. 
K. Nitscha, prof. W . Sier­
pińskiego i prof. W. Wierz 
bickiego, członka prezy­
dium PAN—rektora IKK N
— Z. Modzelewskiego, se­
kretarza I Wydziału PAN
— prcf. K. Wykę, człon- 
ków-korespondentów PAN
— prof. St. Arnolda, prof. 
St. Lorentza, prof. J. Sta­
rz y ń s k ie j.  prof. B. Su­
chodolskiego oraz prof. 
prof. K. Budzy-ka I Z. K le­
mensiewicza.

Zagajając obrady prezes 
Jan Dembowski stw ierdził nr
Inn.:

Plenarna sesja naukowa 
Polskiej Akademii Nauk, po­
święcona polskiemu Odrodzę 
nlu, stanowi drugą część zes­
połowej pracy, podjętej przez 
Akademię, a związanej z ob­
chodem Roku Odrodzenia, 
Pierwsza część — to odbyta 
z licznym udziałem uczonych 
oolskich i zagranicznych we

25 PAŹDZIERNIKA 1953 ro- 
ku otwarta została w Muzeum 
Narodowym w Warszawie wy­
stawa „Odrodzenie w Polsce".

Na zdjęciu: Model Sukiennic 
w Krakowie z okresu wczesnego 
renesansu. Model wykonał Bo- 
czar. (CAF)

▼

H A S Ł A
Komitetu Centralnego KPZR
z okazji XXXVI rocznicy Wielkiej 

Rewolucji Październikowej

K OMITET Centralny Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego ogłosił z okazji XXXVI rocznicy 

Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej 
następujące hasła:
Niech żyje X X X V I roczni - 

<- W ielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej!

Niech żyje międzynarodo­
wa solidarnoś* mas pracują 
cych wszystkich krajów!

B ratenskie pozd row lenia
dla wszystkich narodów, wal­
czących o  pokój, o demokra 
cję, o socjalizm!

Niech żyje pokój między 
narodami! Nie ma takiej spor 
nej lub nierozwiązanej kwe­
stii. która nie mogłaby być 
rozwiązaną w drodze pokojo­
wej na podstawie wzajemne­
go porozumienia krajów zain­
teresowanych !

Masy pracujące wszystkich 
krajów! Umacniajcie Jedność 
narodów w walor o  osłabienie 
napięcia międzynarodowego, 
o pokój, przeciwko agresyw­
nym 6ilom, dążącym do roz­
pętania nowej wojny świato­
wej! Powiększajcie i  konsoli­
dujcie szeregi obrońców po­
koju!

Braterskie pozdrowienia dla 
mas pracujących krajów de­
mokracji ludowej, walczących 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Serdeczną 
i gorącą owacją 
przyjęto
pierwszy wystąp
teatru
im. Wachtangowa

'Warszawie

wrześniu br. 
na dziełu i  postaci 
Kopernika.

W ielka postać Kopernika 
wyrosła z bogatej, twórczej 
epoki Polskiego Odrodzenia 
Sesja, jaką otwieramy w dniu 
dzisiejszym, ma na celu zba­
dać wszechstronnie tę epokę 
na tle zagadnień gospodar­
czych l rozwoju s ił produk­
cyjnych, czy li zagadnień ba­
zy, jak w równej mierze na 
tle  systemów Ideologicznych 
epoki, Jej sztuki l lite ra tury, 
zatem zagadnień nadbudowy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś 6  stron

Ogólnopolska
narada naukowa
odbędzie się
w Szczecinie
29 i  30 października

W  DNIU 29 BM- rozpoczyna
się w Szkole Inżynierskiej 

w Szczecinie ogólnopolska nara­
da przedstawicieli uniwersyte­
tów, politechnik, wyższych szkół 
ekonomicznych i rolniczych. Na­
rada ma na celu omówienie do­
tychczasowych doświadczeń î  o- 
siągnięć w zapewnieniu właści­
wego i równomiernego dopływu 
młodzieży na wszystkie kierun 
ki studiów, jak również krytycz­
ną ocenę dotychczasowych wyni­
ków w tej dziedzinie. Narada po- 

itrwa dwa dni- (j)

Płynie zboże 
dla miast
C*' HŁOPI powiatu myśliborskie- 

go, którzy dotychczas pozosta 
wali daleko w tyle za innymi po­
wiatami w wywiązywaniu się z o- 
bowiązków wobec państwa, wzmo 
gli w ostatnich dniach sprzedaż 
zboża. W ubiegły piątek chłopi 

gmin Pełczyce i Nowogródek 
przywieźli do punktu skupu 50 ton 
zboża. Między in. w tym dniu 
sprzedali państwu zboże Fr. Bu- 
gowski, J. Charasimowicz, S. Fe- 
derowicz, St. Mucha z gromady 
Tirzcinna. W gromadzie tej kilku­
nastu chłopów, jak Br. Jakubiszyn, 
St. Błaszczyk i inni wykonali już 
z nadwyżką swe roczne plany 
sprzedaży państwu zboża i swoją 
patriotyczną postawą wpłynęli na 
innych rolników.

KUŁAK Marian Wieliński 
Trzcinnej, mający odstawić ponad 
3 tony zboża, sprzedał dotychczas 
państwu... 201 kg. Oprócz tego 
nie odstawił jeszcze ani kilogra- 
mc. ziemniaków.

Wieliński skarżył się głośno na 
nieurodzaj, a po cichu spekulo­
wał zbożem, sprzedając je po wy 
górowanej cenie na rynku.

Chłopi z Trzcinnej, ktcrzy 
iniennie wywiązują się ze swoich 
obowiązków, potępili postępowa­
nie Wielińskiego i zrabowana!- go 
do najszybszego wykonania pla­
nu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Ambasador
Mongolskiej Republiki 
Ludowej wręczył Ksty 
uwierzytelniające 
przewodniczącemu 
Rady Państwa

PRZEWODNICZĄCY Rady Pań­
stwa, Aleksander Zawadzki przyją' 
w dniu 26 bm. na audiencji am­
basadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Mongolskiej Republi­
ki Ludowej w Polsce Daszijna 
Adiłbisza, który złożył Przewodni­
czącemu Rady Państwa swe listy 
uwierzytelniające.

Nowy ordynariusz
diecezji
włocławskiej

czystość objęcia ta m te jsze j diece­
z j i  przez nowego ordyna riusza ks. 
b isku pa  Antoniego Pawłowskiego.

N OW Y ordyna riusz ks. b iskup 
A n to n i Paw łow ski u rodz ił, sie 24 
s tyczn ia  1903 r., św iecenia kapłan 
skle uzyskał w r. 1926. Po w y ­
zw ole n iu  by ł profesorem  w ydzia łu 
te o lo g ii UW oraz regensem Se­
m in a r iu m  M etropo lita lnego w 
W arszawie.

Poszukiwane na rynku
komplety łóżek metalowych 
płyty i kręgi kuchenne 
drzwiczki do pieców 

O wiadra, wanny itp.

wyprodukują dodatkowo
robotnicy szczecińskich spółdzielni pracy 

w ramach Czynu Październikowego
0  EALIZUJĄC podjęte zobowiązania październikowe, za- 

logi szczecińskich spółdzielni pracy zwiększają produk 
cję artykułów gospodarstwa domowego.

PRACOWNICY Spółdzielni 
„Ferrum  produkujący mię 

dzy innym i szufle, węglarki, 
w iadra, wanny i  w iele innych 
przedmiotów codziennego u- 
żytku. dzięki ostatnio wprowa 
dzonym usprawnieniom zwięk 
szają swą produkcję. M. in. 
pracownik spółdzielni Lipa 
skrócił czas lutowania przez 
zastosowanie. specjalnego apa 
ratu, swego rodzaju „wieczne­
go pióra** do smarowania 
kwasem części mających ulec 
zlutowaniu. Bardzo prosty po 
mysi ob. L ipy  przyspiesza pro 
ces lutowania i  wykańczania 
produkowanych przedmiotów, 
a oprócz tego daje oszczędno­
ści w  zużyciu kwasu solnego 
i  cyny oraz chroni pracowni­
ka przed poparzeniem rąk i  
ubioru.

Pracownicy innych zakła­
dów spółdzielczych w Szcze­
cinie realizują swe zobowiążą 
nia październikowe. Np. robot 
nicy spółdzielni „O dlewnik“ 
p rzystąp ili ostatnio do odlewu 
p ły t i  kręgów kuchennych o- 
raz produkcji drzwiczek do 
pieców kaflowych. Spawacze 
tej spółdzielni L iw iń sk i i Bo­
rowski kończą już swe zobo­
wiązania — postanowili oni 
oósoawać ponad plan 400 kom 
pletów metalowych łóżek, któ 
re mają dostarczone być w  
najbliższym czasie na rynek.

W
BM. w Państwowym Teatrze 

'Polskim odbył się pierwszy 
inauguracyjny występ zespołu od­
znaczonego Orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy Państwowego Te 
atru im. Eugeniusza Wachtango- 

jednego z czołowych te­
atrów ZSRR, przybyłego do Polski 
na zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą w 
ramach planu wymiany kultura!« 
nej.

NA przedstawienie przybyli:
Przewodniczący KC PZPR, Pre­

zes Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut, Przewodniczący Rady Pań-< 
stwa — Aleksander Zawadzki, 
członkowie Rady Państwa i Rzą« 
du, członkowie władz naczelnych 
stronnictw politycznych i organi­
zacji społecznych oraz wielu pisa 
rzy i artystów.

Obecny był ambasador ZSRR 
G. Popow.

W imieniu polskiego świata tea­
tralnego przed rozpoczęciem 

przedstawienia w serdecznych sło 
wach powitał artystów radzieckich 
dyrektor Państwowego Teatru Pol 
skiego Bronisław Dąbrowski, w od 
powiedzi przemówił główny reży­
ser Teatru im. Wachtangowa, ludo 
wy artysta ZSRR, laureat Nagrody 
Stalinowskiej Ruben Simonow, któ 
ry dziękując za gorące przyjęcie 
z jakim zespół Teatru im, Wach­
tangowa spotkał się w Polsce, wy 
raził przekonanie, iż występy tego 
zespołu jeszcze bardziej umocnią 
nierozerwalne więzy przyjaźni poi 
sko - radzieckiej.

Na inaugurację swych wystę­
pów w Polsce zespół Państwowe­
go Teatru Im. Wachtangowa wy­
stąpił z przedstawieniem znanej 
dobrze polskiemu widzowi sztuki 
Maksyma Gorkiego pt. „Jegor Bu 
łyczow i inni". Gra całego — zna 
komitego i niezwykle wyrównane-i 
go zespołu potwierdziła raz jesn 
cze opinię o teatrze radzieckim 
-  przodującym teatrze świata.

Na zakończenie przedstawienia 
publiczność powstawszy z miejsc 
zgotowała artystom i kierownictwu 
zespołu długotrwałą, gorącą o* 
wację. Na scenę wniesiono kos 
sze wspaniałych kwiatów .

B. marszałek
Paulus wrócił 
do Niemiec

A G E N C JA  A D N  poda je z B e rlł 
*® na: Jak się d o w iad u jem y, b. 

m arszałek Paulus w ró c ił w  ostat­
n ich  dn iach do N iem iec i zatniesz 
ka w  N iem ie ck ie j R epub lice Demo 
k ra ty  cznej.

X IV  p lenum  Zarządu Z w . P i­
sarzy R adzieckich ZSRR. P lenum  
w yb ra ło  nowe w ładze. P rzew odn i­
czącym  Zarządu Zw . P isarzy Ra­
dz ie ck ich  ZSRR został A . Fad ie- 
jew . W ybrano rów nie ż p re zyd ium  
zarządu w  składzie 36 osób i sekre 
ta r ia t  w  składzie: A . Su rkow  
(p ie rw szy sekre tarz), K . S im onow , 
N. T icho no w , L . Leonow , N. G rt 
baczew i  B. Po lew oj.
*  W IC EPR EM IE R  I m in is te r  
spraw  zagran icznych N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j d r  
L o th a r B o lz  p rz y ją ł ambasadora 
nadzw ycza jnego ł  pełnomocnego 
P R L  w  NR D  Jana Izyd o rczyka  w 
zw iązku z m ającym  nastąpić w rę ­
czeniem  lis tó w  u m ie rzy te ln ia ją »  
cych przez am basadora PR L p re ­
zydentow i N ie m ie ck ie j R ep u b lik i 
D em okra tyczne j.
*  C EN TR A LN Y  Urząd S tatystycz­
n y  p rzy  Radzie M in is tró w  R um uń­
sk ie j R ep ub lik i Lu do w ej o p ub liko  
w a ł k o m u n ika t o w ykon an iu  pań­
s tw ow ego planu rozw oju  eospodar 
k i na rod ow ej w  I I I  k w a rta le  1953. 
P rod ukc ja  przem ysłow a w ykon a  
na została w  100 proc.

4 4
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Komisja
Duchownych
i Świeckich Działaczy 
Kato lickich 
przy Woj. Komitecie 
Frontu Narodowego

w Szczecinie
'  niu poszerzonego Prezydium 

Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego W Szczecinie — po­
dobnie jak w innych miastach wo 
jewódzkich naszego kraju -  po­
wołano Komisję Duchownych i 
Świeckich Działaczy Katolickich.

W skład Komisji weszli: ks. dr 
Jan Czarnecki -  członek Komisji 
Duchownych i Świeckich Działa­
czy Katolickich przy Ogólnopol­
skim Komitecie Frantu Narodowe­
go — jako przewodniczący Szcze­
cińskiej Komisji, redaktor pisma 
katolickiego „Pax" -  Aleksander 
Eir-mont -  jako sekretarz i ks. dr 
Andrzej Czechowicz, ks. mgr Hen­
ryk Kulikowski, ks. kanonik Włady­
sław Nowicki, mecenas mgr Sta­
nisław Góźdź i mecenas dr Ma­
rian Szpakowski -  jako członko­
wie.

-  Ze szczególnym zadowole­
niem powitaliśmy -  my świeccy i 
duchowni działacze katoliccy wrze 
śniowq deklarację Episkopatu — 
mówił w dyskusji red. Ejsmont — 
która usuwa przeszkody w wykony 
waniu porozumienia zawartego w 
1950 roku przez Episkopat z Rzą- 
dem.

Jak wiemy sq w Polsce katoli­
cy. którzy nie włqczyli się jeszcze 
do realizacji wielkich i szczytnych 
zadań programu Frontu Narodo­
wego. Mamy nadzieję, że nowo­
powstała Komisja dowiedzie, iż 
dobro Kościoła i Państwa leży nam 
wszystkim katolikom na sercu.

Dziękujqc za wybór na przewód 
niczqcego Komisji ks. dr Czarnec­
ki powiedział:

-  Gdzie front -  tam żołnierz, 
gdzie Front Narodowy tam żołnie 
rzem — każdy obywatel. Dlatego 
my, księża katoficcy z głębokcj ra- 
dośclq przyjęliśmy wiadomość o 
powołaniu Komisji Świeckich i Du 
chownych Działaczy Katolickich. 
Nowopowstała Komisja, a także 
wrześniowa deklaracja Episkopatu 
polskiego, która zapewnia nam 
ze strony naszych władz kościel­
nych życzliwą pomoc, a nie jak 
dotychczas szkodzenie — pozwoli 
nam księżom podnosić świado­
mość ludzi wierzących i wraz z ni­
mi umacniać polskość na naszych 
prastarych Ziemiach Zachodnich.

W dalszym ciągu zebrania 
członkowie Komisji uchwalili^ zwo­
łać na 4 listopada zjazd świec­
kich i duchownych działaczy ka­
tolickich wojew. szczecińskiego, 
którego zasadniczym tematem bę­
dzie: „Aktualne zadania katoli­
ków polskich na tle deklaracji 
Episkopatu z dnia 28 września .

(ab)

Pierwsza
wymiana zdań
na temat konferencji 
politycznej

w sprawie Korei
między
przedstawicielami
KRL-D, Chin Ludo­
wych i  USA

JAK donosi Agencja Nowych 
Chin, delegacja Koreańskiej

Republiki Ludowo-Demokratycznej 
I Chińskiej Republiki Ludowej u 
czestnicząca w rozmowach na te 
mat konferencji politycznej w 
sprawie Korei, ogłosiła 26 bm. ko 
munikat o pierwszym spotkaniu 
między przedstawicielami obu 
stron walczących w Panmundio- 
nie. . .. .

KOMUNIKAT stwierdza, iż rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej stanęły na sta­
nowisku, że konferencja politycz­
na nie powinna ograniczać się 
do dwóch stron walczących, lecz 
że powinna odbyć się z udziałem 
zainteresowanych państw neutral­
nych, zwłaszcza zaś neutralnych 
państw azjatyckich. . . .  ,

Przedstawiciel USA oświadczył, 
ie  konferencja polityczna może 
być zwołana, jego zdaniem, za 
cztery tygodnie.

Na wniosek przedstawiciela 
USA dyskusja została od ręczono 
do 27 brru

•  60 wsi i miasteczek odciętych od świata
•  zerwane mosty, podmyte tory kolejowe
® dwie wielkie lawiny grożą zasypaniem wiosek

Katastrofalna powódź we Włoszech 
pozbawiła 12 tys. osób 
dachu nad głowa

J*AK już donosiliśmy, ulewne deszcze trwające 
od kilku dni w prowincjach Calabria i Catan- 
zaro w południowych Włoszech spowodowały 

katastrofalną powódź, która wyrządziła olbrzymie
szkody.

dzenia pod przewodnictwem 
przedstawiciela rządu i z udziałem 
wszystkich organizacji związko­
wych dla opracowania programu 
prac w celu naprawienia szkód 
wywołanych powodzią i zapobie­
żenia w przyszłości podobnym klę­
skom.

Sesja
naukowa PAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tak pojęta sesja odrodze­
niowa Jest pierwszą na tę 
skalę próbą kompleksowego i 
zespołowego rozpatrywania 
wybranej epoki h istorii, pró­
bą wyjaśnienia zachodzących 
podówczas przemian klaso 
wych, gospodarczych i  Ideolo­
gicznych.

JUASTĘPNIF. zab ra ł glos prze- 
ł *w od n ie zący  K o m ite tu  H onoro­

wego R oku Odrodzenia , w icep re ­
zes R ady M in is tró w  J. C y ra n k ie ­
w icz  (teks t p rzem ów ien ia  poda­
je m y , na s tr. 3). P rzem ów ienie w i­
ceprezesa R ady M in is tró w  3. Cy­
ran k ie w icza  zeb ran i p rz y ję li gorą­
cym i oklaskam i.

Z  ko le i p ro f. Z. M odze lew sk i w y  
g łos ił obszerny re fe ra t p tp . ,T ło  
społeczne rozw o ju  n a u k i w  P o l­
sce okresu Odrodzenia“ . W re fe ra  
cie sw ym  p ro f. M odzelew sk i da l 
g łęboką syntezę społeczno - ekono 
m icznego podłoża ep ok i Odrodze­
n ia  w  Polsce, w skazu jąc na rod z i 
m e źród ła  i ch a ra k te r  ca łokszta łtu  
z ja w isk  tego okresu.

W  godzinach p o po łud n iow ych  
o d b y ł się dalszy c iąg obrad, k tó re  
w y p e łn iły  re fe ra ty : p ro f R. S. 
Inga rd en a  „M ik o ła j K o p e rn ik  — 
zagadnienie ob iek tyw n ośc i p ra w  
n a u k o w y c h ", p ro f. K . I.epszego 
„A n d rz e j F rycz  M od rze w sk i“  oraz 
p ro f. 3. K rzyżan ow skie go „ 3 an
K ocha no w sk i“ .

Drugi dzień obrad

sesji n a uko w e j P A N , pośw ie­
conej „O drod zen iu  w  Polsce“ , 
wygłoszone zosta ły  następu jące 
re fe ra ty : p ro f. S. A rn o ld a : „P o d  
s taw y gospodarczo-społeczne P o l­
skiego O drodzenia“ , p ro f. p ro f.

K ę p iń sk ie go i  G. C hm arzyń - 
sk iego: „S z tu k a  P o lskiego O dro­
dzenia ja ko  w y ra z  ide o lo g ii spo­
łeczn e j“  oraz p ro f. p ro f. Z . LiSsa 
i j .  C hom ińsk iego : „M u z y k a  Pol 
skiego Odrodzenia“ .

Nad re fe ra ta m i w yw ią za ła  się 
ożyw io na  dysku s ja .

O brady trw a ją .

Nie udała się 
kułacka dywersja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W GROMADZIE Renice kułacki 
poplecznik Józef Misiarko chciał 
namówić chłopów Zarembę, Dra- 
łę, Tomalę i Innych do ukrycia 
zboża przed rzekomymi „komisja­
mi, które przyjdą do gromady i za 
biorą chłopom wszystko zboże".

Nie udała się kułacka dywersja 
Misiarka. Chłopi wyśmiali go i 
odwieźli manifestacyjnie około 12 
ton zboża do punktu skupu. 
Wczoraj zorganizowali drugą ma­
sową odstawę, Sprzedając pań­
stwu dalszych kilkanaście ton zbo 
ia.

r\OTYCHCZAS podano oficjal- 
nie do wiadomości, że ponad 

100 osób Zginęło wskutek powo­
dzi. Wody zalały około tysiąca 
kilometrów kwadratowych ziemi, 
zerwały kilkanaście mostów i zni­
szczyły setki domów mieszkalnych. 
Przeszło 60 wsi i miasteczek jest 
odciętych od świata, ponieważ 
woda podmyła tory kolejowe, za­
lała drogi oraz zerwała przewo­
dy telefoniczne i telegraficzne.

Obsunięcie się ziemi wywołane 
powodzią sprawiło, ie dwie wiel­
kie lawiny ziemne posuwają się 
w kierunku wiosek Cirelfa i Croce 
Valanide grożąc ich zasypaniem.

Powódź pozbawiła dachu nad 
głową około 12 tysięcy osób. Par 
tia Komunistyczna Włoch i partia 
socjalistyczna oraz Związki Zawo­
dowe utworzyły w obu prowin­
cjach komitety pomocy powodzia­
nom.

Sekretariat Włoskiej Powszech­
nej Konfederacji Pracy wydał ko­
munikat, w którym wzywa całą lud 
ność do zorganizowania akcji po­
mocy dla ofiar powodzi. Sekreta­
riat zażądał zwołania w Reggio 
Calabria nadzwyczajnego posi-

Otwarcie wystawy
„O drodzenie
w  Polsce“
w Muzeum 
Narodowym 
w Warszawie

Narodowym w Warszawie 
odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy „Odrodzenie w Pol- 

.sce“  zorganizowanej stara­
niem Komitetu Obchodu Ro­
ku Odrodzenia Polskiego.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Rady Państwa i 
rządu, członkowie B iura Poli­
tycznego KC PZPR. członko­
wie prezydium Polskiej A ka­
dem ii Nauk z prezesem PAN 
prof. d r J. Dembowskim na 
czele, przedstawiciele o rgan i­
zacji społecznych oraz liczni 
reprezentanci świata nauki, 
k u ltu ry  i  sztuki stolicy. Obec­
n i b y li członkowie przebywa 
jącego w Warszawie zespołu 
Państwowego Teatru im. 
Wachtangowa i delegacji f i l ­
mowców radzieckich oraz 
członkowie węgierskiej delega 
c ji rządowej bawiącej w W ar­
szawie dla podpisania olanU 
realizacji umowy o współpra 
cy ku ltu ra lne j polsko -  wę­
gierskiej.

O twarcia wystawy dokonał 
wiceprezes Rady M inistrów  
J. Cyrankiewicz. Następnie ze 
brani zw iedzili wszystkie sale, 

j  oprowadzani przez głównego 
| komisarza wy&taWy prof. dr 
i St. Lorentza i  komtisarzy nau­

kowych poszczególnych 
' działów.

Oddziały policji
brazylijskiej
demolują lokale
związków
zawodowych

aresztują 
strajkujących
marynarzy

I  AK donosi prasa, w Brazylii
J  wybuchł powszechny strajk 

marynarzy i całego personelu flo­
ty handlowej.

WSKUTEK strajku został całko­
wicie sparaliżowany ruch w głów­
nych portach Brazylii. Strajkujący 
protestują przeciwko nieprzestrze­
ganiu przez władze postanowień 
umowy zbiorowej, wywalczonej w 
wyniku powszechnego strajku pra­
cowników floty handlowej w czerw 
cu bieżącego roku.

Rząd uznał strajk za bezprawny 
i skierował przeciwko robotnikom 
oddziały policji, które zdemolowa 
ły lokale Związków Zawodowych 
Marynarzy i aresztowały dziesiątki 
robotników, a wśród nich przy­
wódcę Zw. Zaw. Marynarzy Bra­
zylijskich -  Emilio Bonfante de 
Maria.

Z powszechnym strajkiem per­
sonelu floty handlowej solidaryzu­
ją się, liczne Związki Zawodowe, 
które w rezolucjach i telegramach 
skierowanych do rządu wyrażają 
ostry protest przeciwko brutalnej 
akcji policji i domagają się po­
szanowania praw związkowych.

'M is a m i

ZGRZYTY
W R ZĄ D ZIE  BOŃSKIM

rozpoczęły się»nafychiniaSt po je 
go utworzeniu. Rozgorzał mia­
nowicie spór między kolami ka­
tolickimi a protestanckimi. Wy­
razem tego* sporu jest m. in . 
przemówienie przewodniczącego 
Bundestagu Ehlersa. Ehlers, re­
prezentujący w CDU ewangeli­
ków, wyraził niezadowolenie, że 
na 10 ministrów chadeckich 7 
jest katolikami, a tylko 3 ewan­
gelikami. Również cyfrowy sto­
sunek katolickich deputowanych 
w CDU do ewangelickich przed­
stawia się jak 3:2.

H A S Ł A
Komitetu Centralnego KPZR

okazji XXXVI rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pomyślnie o dalszy rozwój 
gospodarki narodowej oraz 
podniesień ie materialnego i 
kulturalnego poziomu życia 
narodu, o zbudowanie społe­
czeństwa socjalistycznego!
Niech żyje I krzepnie nie-
wzruszona frzy jaźń  i  współ- . . aHstm, ,n t
praca krajów hniowo-demokra £ . 2 , »  nkuów 
tycznych i  Związku Racizlec- 
kiego!

du! Doprowadzimy do rady­
kalnego zwiększenia produk­
c ji artykułów masowego spo­
życia!

Następne hasła KC KPZR 
głoszą:

Radzieckie związki zawodo 
we! Rozwijajcie na szerszą 
skalę współzawodnictwo so- 

ykonanie i 
,nów gospo­

darczych! Rozpowszechniaj­
cie doświadczenia nowatorów 

nie-Braterskie pozdrowienia dla p ^e iaw ia lc le
wielkiego narodu, chińskiego, g Ä ' t i e J t e T t i l S  «5- 

P?S nle niesieme Ä b y t u  i Ämysłowlenie kraju, o  dalszy 
rozwój ekonomiki 1 ku ltury, 
o wszechstronne umocnienie 
swego ludowo - demok^atycz- 
nego państwa! Niech żyje I 
rozkwita niewzruszona bra- Komunizmu! 
terska przyjaźń i  ścisła współ

esienie dobrobytu 1 po/ic 
mu kulturalnego robotników
i urzędników!

Niech żyją radzieckie
związki zawodowe — szkoła

Kobiety radzieckie! Walcz-
oraca Związku Radzieckiego cie 0 daJsz-V rozkw:t ekonomi- praca ¿wlązku Radzieckiego k) , ku|tury nasze| w ielkiej

Chińskiej Republiki Ludo­
wej dla dobra narodów na- socjalistycznej ojczyzny!

Niech żyją kobiety radziec-
S Ä ' Ä Ä  budowniczowie
międzynarodowego! komunizmu!

Braterskie pozdrowienia dla 
bohaterskiego narodu koreań-

Niech żyje Wszechzwiązko 
wy Leninowski Komunistyczny 

sklego. który obronił swą zie “ ¿zek M to d jto iy  -  przo-

t&rsńr? ¡ssssa s
g osp od a * narodowej, o po- S S y S ^ P a r t i r ^ Z w f ą z k S

k6U , S a " r £S k r a .  “ f  ̂  h d
tycznych sit Niemiec, walczą- „ - W 2'® « *  1 d.2iew-
cych przeciwko zbrodniczym f
planom przekształcenia Nie- uke- tectenke l ku lturę! Swauk,e, technikę i ku lturę! Swą 
mleć zachodnich w ognisko Pracą umacniajcie
trzeciej wojny światowej! 
Niech żyje Niemiecka Re­
publika Demokratyczna — 
niezawodna oetoja walki o 
zjednoczone, niezawisłe, po-

ootęgę naszej ojczyzny! Bądź 
cie w ytrw ali i odważni w wal 
cę o zwycięstwo w ie lk ie j spra 
wy zbudowania komunizmu
w naszym kra ju !

Pionierzy I uczniowie!kojowe, demokratyczne Nlem UporczywfeJ , wytrwale przy.

Pozdrowienia dla narodu wiedzę! Osią-
Japońskiego mętnie walczące- n^ e- p rf '
TO o niezawisłość narodwwą, społecznej
~ pokojowy i demokratyczny « < *1 ™ ^ ! komsomolcy!

•- - Kroczcie w pierwszych szere­
gach bojowników 
nie

rozwój swej ojczyzny, 
ciwko przekształceniu

prze-
Japo- wy kona- 

piątego
pięcioletniego, o  zbudo­

wanie komunizmu w ZSRR!
narodów krajów kolonialnych wiMląZnk
i zależnych, walczących orze- ycznych. R.°Publ,k

n ii w bazę wypadową Iropena “ i® 1 przekroczenie 
llcfów! - P‘an.ulistów!

Braterskie pozdrowienia dla

i zależnych, wałczących prze­
ciw ko  uciskowi lmperialistycz 
nemu. o swą wolność i nieza­
wisłość narodową!

Niech żyje przyjaźń naro­
dów A ng lii 

.. ch I 5
k iego.w  ich walce o  zapoble- , .
żenie wojnie i  zapewnienie Komunistyczna
trwałego pokoju

dzleckich — twierdza przyjaź­
n i i  chwały narodów nasze­
go kraju, niezwyciężona osto 
Ja pokoju na całym św i ecie! 

f. Stanów Zjedno- J 5 ,  *  h “ a " «  
czonych I Związku Ridziec- « g g e «  -  bwłowineĘr k o

M pewnS»ie „ . ¡ J i f 1% Komunistyczna
na całym ^ łą z k u  Radzieckiego.

śwlecle!
Niech żyje przyjaźń mię 

dzy narodamj Związku Ra­
dzieckiego i narodami Fran­
c ji i W łoch!

Niech żyje polityka zagra-

W ŁADYSŁAW  KUBäAK
dziennikarz

LESZEK K 0Z I0Ł K IE W IC Z
dziennikarz •

JÓZEF TUPALSKI
szofer

organu KW 
katastrofie

pracownicy redakcji „Głosu Koszalińskiego“ ,
PZPR w Koszalinie, zginęli śmiercią tragiczną 
samochodowej dnia 22 października 1953 r. podczas pełnie- 
nia obowiązków służbowych.

W zmarłych towarzyszach tracimy oddanych I ofiarnych 
pracowników prasy polskiej.

Cześć ich pamięci I
STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH 

ZARZĄD GŁÓWNY RSW „PRASA"

Drugim powodem wzajemnych 
pretensji w łonie nowego rządu 
Adenauera jest sprawa obsadze­
nia stanowiska ministra spra­
wiedliwości. Do tego stanowiska 
pretendowały zarówno FDP 

je j I (partia zachodnio - niemieckich 
I monopolistów), jak i  partia' Ade 
nauera. W wyniku szantażu 
ostatecznie tekę tę otrzymała 
FDP.

„Sueddeutsche Zeitung" opisu 
jąc ceremonię zaprzysiężenia 
nowego rządu Adenauera. pod­
kreśla, że „ministrowie z konku­
rencyjnych partii patrzyli na sie 
bie wilkiem, co. nie wpłynęło by­
najmniej na wytworzenie pod­
niosłej atmosfery". Ministrowie 
FDP w ogóle spóźnili się na ce­
remonię, ponieważ do ostatniej 
chwili nie było wiadomo, czy żą­
dania FDP będą uwzględnione.

*  Z  O K A Z J I D n ia  N arodów  Z jed
tłoczonych odbyt się w  sali k o n fe ­
ren cy jn e j S tow arzyszen ia D z ienn i 
Uarzy P o lsk ich  w  W arszaw ie od­
czyt* p ro f. RI. I.ac lisa  pt. „R o la  i 
zadania O rga n iza c ji N arodów  Z je d  
noczonych“ .

wielka przewodnia i kierow-% 
nicza siła narodu radzieckie­
go w walce o zbudowani© ko­
munizmu!

Pod sztandarem Lenina — 
Stalina, pod przewodem Ko-

■ t o  Zwlązku Radrreckiego
mu!niewzruszona ¡» lity k a  p r* f d ku trium fow i kom un!* 

utrzymania ! utrwalenia po­
koju, wa lk i przeciwko przy- -
gotowaniu’ ł rozpętywaniu no­
wej wojny, polityka współpra­
cy międzynarodowej i  rozwi 
jania stosunków gospodar­
czych ze wszystkimi kra jam i!

Żołnierze radzieccy! Pogię 
blajcle nieustannie swą wie­
dzę wojskową i  polityczną, do 
skonalcie swój kunszt bojowy! 
Nieustannie wzmacniajcie po­
tęgę obronną państwa socja­
listycznego! Ohwała radziec­
kim siłom zbrojnym, stoją­
cym na straży pokoju 1 bez­
pieczeństwa naszej ojczyzny!

Masy pracujące Związku 
Radzieckiego! jeszcze ściślej 
zespolimy się wokół partii 
komunistycznej i rządu ra­
dzieckiego. zmobilizujemy na 
sze s iły  | energię twórczą do 
wielkiego dzieła zbudowania 
komunizmu w naszym kra ju ! 
Niech żyje niewzruszona Jed 
ność partii komunistycznej, 
rządu radzieckiego i narodu!

Masy pracujące Związku
Radzieckiego! Umacniajcie 
niewzruszony sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa kołcho­
zowego. braterską przyjaźń
między narodami naszego kra 
ju! Umacniajcie nieustannie 
jedność wielkiego radzieckie­
go — wielonarodowego pań 
siwa. umacniajcie potęgę na­
sze! socjalistycznej ojczyzny!

Masy pracujące Związku
Radzieckiego! Zapewnimy 
wcielenie w życld po lityki
partii i rządu, zmierzającej 
do zdecydowanego podniesie­
nia poziomu życia klasy ro. 
botnlczej, chłopstwa kolcho

„Mew York Times“ 
ma tym razem rację

S P A D E K  w p ły w ó w  s ta nó w  
Z jednoczonych w  O N Z je s t w 
is toc ie  rzeczy je d n ym  z n a jb a r­
dz ie j zna m ie nn ych w ydarzeń 
os ta tn ich  m ies ięcy — pisa ł przed 
pa rom a d n ia m i re a k c y jn y  dzien­
n ik  a m e ryka ń sk i „N e w  Y o rk  T i-  
mes“ - I .  ja k  na po tw ierdze n ie  te j 
o p in ii,  im p e r ia liś c i am erykańscy, 
a w raz z n im i ang ie lscy i  f r a n ­
cuscy po n ie ś li pow ażną, znam ien­
na porażkę na  fo ru m  ÓNZ.

P o n ie ś li ja  w  czasie, d ysku s ji i 
podczas głosow ania nad sprawa 
m arokańską . M ia ra  na s tro jó w , 
k tó re  p a no w a ły  w  czasie d y s k u ­
s ji. je s t choc iażby głos delegata 
P a k is tan u, k tó ry  w  tw a rz  am e­
ryka ń sk ie m u  de legatow i rzu c ił 
oskarżen ie : „Z d ra d z iliś c ie  z,asady 
K a rty  N a rodów  Z jed no czon ych !

T y lk o  w iększością 6 głosów i 
to  po w ie lce  b u rz liw e j dysku s ji 
udało sie b lo k o w i im p e r ia lis ty c z ­
nem u przegłosować w n iosek 13 
państw  a z ja ty c k ic h  i  a rabsk ich , 
do m agających się m .in . zniesie­
n ia  stanu w y ją tko w e g o  w  M aro­
k u , w prow adzonego przez w ładze 
fra n cu sk ie  o raz zapew n ien ia  po 
u p ły w ie  5 la t  c a łk o w ite j suw eren 
ności i  n iezaw is łośc i tego k ra ju . 
N a tych m ia s t, m im o  m anew rów , 
n ie  udało się ko lo n iza to ro m  u tra ­
c ić  re z o lu c ji b o liw ijs k ie j,  dom a­
ga jące j sic. b y  pra w o  narodu 
m arokańsk iego do de m okra tycz ­
n ych  in s ty tu c j i  zostało ząpewnio 
ne. R ezo luc ja  ta  została uchw a­
lona większością l i  głosów.

Jeszcze pow ażn iejsza porażkę 
po n ie ś li on i p rzy  glosow aniu nad 
w n io sk ie m . dom agającym  się 
przyzn an ia  n a rod ow i m arokańsk ie  
m u „p ra w a  do sam ookreślenia 
zgodnie z K a rtą  N Z “ . W niosek 
ten  został bow iem  uchw alony 
większością aż 23 głosów.

D z ien n ik  .,Netv Y o rk  T im es“  
pe łną rac je , gd y  pisze o spad

zowego, całego naszego naro- ku wpływów u s a  w o n z .

%
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Nieprzemijające wartości Polskiego Odrodzenia 
dziś w Polsce Ludowej mogą zajaśnieć pełnym blaskiem 
zwycięskiej realizacji idei postępu
Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza na sesji naukowej PAN

do uzyskania naukowca synte- 
zyjhago okresu.
D  OK Odrodzenia już  dziś 

'poszczycić się może nie­
zwykle obfitym  plonem opra­
cowanych i  wydanych książek, 
albumów i  publikacji., świad­
czących zarówno o pietyzmie, 
z jak im  Polska Ludowa odnosi

. . _ . . .  , . ¡się do swego kulturalnego dizie
dzema. Z zaostrzonej na sku- jących z naszym gruntbem mc dziatwa, jak  i  o dużej kultu-
łinlr m TW ftlii e !ł „jąif m /i „' spÓlnCgO. .  - -rze wydawndcziaj przede

4 SZANOW NI ZEBRANI!N ._ , x . tek rozwoju sił wytwórczych
IE ulega wątpliwości, walki mas ludowych z porząd-

że na rozpoczętą dziś kiem feudalnym rozwija się poi ___ _________ .  rnsnrumeinfLem doou
•a i  i ŝ 3J? naip ,̂c>ŵ  .P is k ie j ska myśl polityczna, ukorono- żslcao wywyższając innie maro- wiedzy o POLSKIM
D n r 1?a/rrl3 i~ , t wanie swoje znajdująca w dzie dy, a równocześnie odcinaijąc tw W ttt ... — ;--------
P U L b n lL M U  ODRODZENIU Jach Frycza — Modrzewskie- nas cd agólnicfliudźkieh żdoby-

spogląda z dużym oczeklwa- go, będących w ielkim wkła- czy innych narodów, stawał ^ _  ______
n em nie tv lko  świat nauki, ale 3«™ dorobek się wygodnym narzędziem ozy ROK~ODRODZENIA~w Pcdsoe

ienda z Polaki d lamnogrodu Ludioiwej stał się poważną ina- 
. - instrumentem w a lk i z  rodzi uguiraeją trw ałych badań nau-

a obywatelstwa Język polski, mym  nurtem postępowym, w a l kowych nad tym  okresem a 
. . . . , . . \  wypierający kosmopolityczną k i prowadzonej w  Polsce przez także dzięki wsiDółoracv i  żarna

S n* elitarn3. !a,cine- Rozkwita pięk- maignadkie i  kleryka Iną wstecz j „ w i n ;<ta!raonyTm esz prele

n 5 f - ^ S k PS „ yą ‘oe<J p” t  * * m m * ° ' a  * » * « ' •  — ■ *
inaczeń, zafałszowań i przemil wyzwolenia człowieka, "  ‘

n'iem nie ty lko  świat nauki, ale dem w ogólnoludzki 
najszersze koła naszego społe- wa lk i o postęp i sprawiedli
czenstwa. Naród nasz chce po wość. Zdobywa swoje prawo — instrumentem wa lk i
znać i po raz pierwszy ma o b y w a te ls tw a ........................
wreszcie możność i w coraz

I  A K  to  kosmopolityzm WSZySitkim, będących dobrym 
wspierał szowinizm i  s łu - instrumentem popularyzacji, 

- - . a ro - w iedzy o PO LSKIM  ODRO-
rownoczesnic odcinaijąc LŻEN IU  w  najszerszych ko­

łach.
Dziś można powiedzieć, że

niotwo, które doprowadziło gentów, popularyzatorów, a 
Polskę do upadku, wa lk i pro- przede wszystkim nauczycieli 

, . . - . Bujnie wadzonej od Odrodzenia, nie rrozwolit abv całv naród, śle-
i™  okresfe? °  ô P O l I m M ro<zl™ i1t a ' al1 t ^ a t ą  na . « ?  *■* °  « » i  I * « « » » -  W  »  W & M *  pracy swo-SłST®“!?!__0 rU L S K iM  ml polskiej świecka sztuka sra, poprzez reakcję kato licką uczonych, pisarzy i  tw ó r-
ÓDRODZENIU w całym je- Odrodzenia. Przerywa wresz-
go bogactwie i wielostronno- cie okowy średniowiecznej teo szystcwiskie la t międzywojen- ,
c ^ d z S ś ^ lS ^ S P n if  ^ g ii świadoma naukowa, nj-ch które jes.zcze raz we,p- z  uci-s-
wiek pprom^nla ‘go Iriem, w a te c ^ tw e m  , reafeda
cią, z Jego żywiołową odwa­
gą myśli i  czynów, śmiałością ka wojenna, stanowiąca dziś je szych, k tóre 'chc ia łyby zrobić 'irlasy ~ro-
•burzenia przesądów, śmiałością dno z bogatych źródeł trądy- to  samo, ale ju ż  na szczęście, botoiozeTwamnk&ch^spółecz-

Po raz pierwszy w  historia na- mych buduje własnymi ręka- 
szego narodu, n ie mogą.

Tak więc gorące było prag­
nienia wszystkich, aby nasi h i 
storycy, badacze, uczeni we

f  x i ?  c?w  i  przyswajając je sobie
• - pietyzmem — piękne dziedzic

tw o  postępowych w a lk  z uci-s- 
_  - - . . . .  kiem , wsteczniotwem j  reakcją

dziełem Kopernika. Rozwija po kosmopolityzm niedobit- w  przeszłości poniósł w  przy 
się także wówczas polska sztu- ków  emigracyjnych la ł dzislej szi0§aj którą ‘dzisiaj w  zmicnio

walki z krępującymi myśl ludz- Cj i  dla Ludowego Wojska Pol 
ką i czyny ludzkie okowami skiego 
średniowiecza, feudalnymi o- *'
kowami teologii panującej nad * °  cam bogactwo i wielkość 
■wszystkimi dziedzinami życia I postępowej, aniyfeudalnej.an-

■ S ć  M*MzyhćS w a rtvT d™ e -’  GO OTlRODZENIA.^naczeńie wszystkich datedzinach, pisa- wacji i  Węgier powstały nowe 
lach myślicieli i p ija rzy te- Jego naukowych zdobyczy, nde rze i  publicyści, muzycy i  a r- ,.szturmowe brygady”  w  pasta 
BO okresu odblask rodzenia sie rzających celnie w ponurą, feu *5 *»  «nn.aH wszechstronnie i  c i k ra jów  ludowo - demokra- 
Eowyd^sB « p iw z ^ d h T  powł d a lią  twierdzę teologii — po- prawdziwie, oczyszczając od tycznych -  obecnie naszej Par

Pięknie powiedział STALIN, 
że „obecnie, gdy na obszarze 
od Chin i  Korei do Czechosło-

»talaca* na lvm  gruncie nowa stępowe tradycje oporu prze- ograniczeń i  wypaczeń, cd- 
fwiadomość, Ynową twórczość ciw magnaterii szykującej ewo krywozo a ,tiworczo u'kazać na- 
i nową filozofię. Ją ślepotą, egoizmem i zdradą “ J S T I lR S S S T Ł S l iS iE f i

t i i  ław ie j jest walczyć, 
praca też poiszła raźniej” .

O tym  wiie dobrze i  masz na-
grób Rzeczyipospoliłej — wspa 6*a«d k u ltu ry  fi bojowników o ród, że w  swojej budowle no- 

w . = = ie„ Z“ a5 S . PI <;; Slale i mocne rodzime źródła sprawiedliwość przeciw urisko  wie©o żyda, w  swojej trosce o 
S S I 0,I^ ® T  w w o ju  ku ltu ry  narodowej, a  w i, o n a p iw ę  Rzeozypoapdli- swą przysztaśi i  pokój nie jest!
oowa n u n u  u u k u u z ł i \ i a , , WnTam powiązane z ku lturą  t®J> a rownocześme aby um ie li sam, aile w  w ie lk ie j rodzimie
W o  'ITOiwWe p rg s w o jm e  so ^ ^ 3 ¡ xhS^wg ^ e ‘ d d ro d *  do ’koñca o b íié yó  agotan
ttíe i uczczenie przez nasz na- . całvm boeactwie swel mowy i  wstecznljotwo magna-
? d  Pięknych tradyc ji Polskie X m t o S  ^ T u j o S !  t iT id ą c y c h  re ta  w  r< f*7  :
f v h T í - « ? ' m T r ie l? 1 n ta ' •“  I»« 3®™  narodowi ukazać koemopoHyoznymi taiążętohd łeozną i /Kich pobtaci myslfOieli, pisa- r o k  ODRODZENIA Kościoła, a ponad rwmi uka- dlatego i
rży, artystów i ukazanie źródeł w®* * — w.a-. .a . .u .i« *»  o,
ich wielkości i nieprzemijają-
oego znaczenia, polegającego jc¡€ aaóarda stanęły przed pc»l-- 
na scisłym ich związku z wal- g^ą nauką. Należało w  pew-
ką tych sił społecznych, które nym  sensie odkryć na nowo c ji, a podniesione na nowo do życia pójdzie nam raźniej łak-

zać te nieprzemijające warto. 
Aby .tak mogło ®ię stać, w io l ści POLSKIEGO ODRODZE-

narodów, urzeozywtstn ia j ących 
maj szla-chetnnetisze dążenie 
ttudizkoaci o spraiy/iedldiwość

broniących pokoju — 
nam praca idzie raź­

niej.
A le  można powiedzieć, tra -

N IA , polskiego nurtu  postępu, iwesitując słowa Stailma. że pra 
które przetrwały w iek i reak- ca nad budowaniem nowego

swych starciach poliiycz- POLSKIE ODRODZENIE spod godności narodowych idei w  że dlatego, że n a ró d ___  --
nych i  re lig ijnych wyrażały pokładów dowolności przeiina- okresie Oświecenia — dziś w  raz bardziej świadom jest swo 
odrodzeńcze i 'postępowe na o- czeń, razozłonkowamia i  prze- Polsce Ludowej mogą wresz- je j h istorii, świadomy z jednej 
we czasy dążenia wymierzone m ilczeń fałsizywych, przeważ- eie zajaśnieć pełnym blaskiem strony ogromu nieszczęść, ja -

stępu.
Nie ulega wątpliwości.

szłośd aż po rok 1939, ściągnie 
tych nań przez wstecznictwo

przeciw wsteczndctwu, ciemno- nie kosmcpoiililtyc?inych im ter- zwycięskiej realizacji idei po- k ie  spadły na niego w  prze­
cie i uciskowi. pretaoji, jaki'e stosowała b u r-

Polska Ludowa i naród żuaizyjna nauka polaka, aby
nasz z pietyzmem odnosi się w ie lk ie  postacie Odrodzemia _ ________
do bogatej — a niedostatecznie wyprać z ich  ideowej, pastępo w  Polsce Ludowej — rzeczywi 
poznanej i w  przeszłości przed wej treści — aby niie ukazać ście powstał w ie lk i ruch nao-- 
nim głęboko w  matactwach i rewolucyjnego na owe czasy kowy, 
mętniactwach nauki burżu- nurtu  ich myśli., aby n ie bu

wokół ROKU ODRODZENIA i  reakcję — magnaterię świec­
ką i  duchowną, antynarodowy 
egoizm klas posiadających.

któremu sprzyja kom- 
centraoja w ysiłków  całej pieją

azyjnej zatajonej spuścizny dzić w  społeczeństwie groź- dy badaczy, żie nauka pottska

Świadom jest też coraz bar­
dziej z drugie j strony — ile  
to  wieków w a lk i najlepszych

wolnościowych, postępowych mych zawsze dla wsteczniofcwa przychodzi na tę  sesję z poważ w  narp«zie z uciskiem, ile  wy-
. .  r  „ i__;____ i  ___ i __ ______________ , T iW AP nm rnh n rall, ln il , ,  :1a n nskojarzeń fi analogii, aby nym i  wszechstronnym dorob- 

ODRODZENIE POLSKIE tra k  kiem, na k tó ry  składaj a s£ę
zwoleńczych w alk ludu, ile  pro 
testów i  buntów, ile  ofiar, ile 
m yśli płomiennych głoszących 
wolność i  postęp składało się

__________ ^ _______ _____________________ _ ___ __w  przeszłości na dzsiejszą epo
mas, które wyrażone w wielu z Włoch ja k  pomarańcze fi tru d  następnym poważnym k ro - kS urzeczywistnienia sprawied
różnorodnych formach złoży- nych do przeszczepienia na kiem  w  badaniach POLSKIE- ,iwości 5 postępu.
ły  się na potężny nurt Odro- nasz sarmacki grunt i  nie ma- GO ODRODZENIA, w  dążeniu (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

walk przeszłości.

T I7S R Ó D  tych walk prze- tować jako nawet n ie sumę, także nowe odkrycia i/ż e  
’ v szłości poczesne miejsce ale zbieraninę nowinek w  róż- siesja, tak ja k  i  związana 

zajmują antyfeudaine dążenia nych okresach im portowanych nią wystawa stanie się z kolei

Nie tylko w  Kamieniu Pomorskim

znachorzy 
dnia powszedniego

niszczą zdrow ie ludzk ie

NASTĘPNY proszę. — prawej podobne zmiany, z 
Jak długo trw a  choro- tym. że skóra wykazuje dość 
ba? głęboką martwicę.

— A  coś ze dwa tygodnie. Chora niechętnie odpowiada 
—  Dlaczego obywatelka zgła na pytania, twierdząc, że „opa. 

sza się dopiero teraz? rzyła się“ . Dopiero na na ta r-
— A  bo leczyłam się sama, czvwe zapytania odpowiada: 

myślałam, że przejdzie, przy- — B o la ły  mnie p le cy  i noga.
k ła d a ła m  n a in ie r w  c e b u le  n o -  B y la  u  m n ie  znaJom a' starsza ko K ła a a m m  n a jp ie r w  c e o u ię , p o  b ie tfl zobaczy}ai po pa trzy ła :
te m  s ło n in ą , l lS c ie  o ls z o w e , b u ł  _  T o  „ io  t , k lego. re „ m a tyJm , 
k ę  m o c z o n ą  w  m le k u ,  p o d b ia ł,  m o ja  pan i, znam  ta k ie  leka rs tw o , 
n ic  n ie  p o m o g ło , t o  i  n a  k o n ie c  jeszcze m o ja  babka m n ie  »auczy 

ła . W ie lu  ju z  w y leczy łam . Poszłyś 
p rz y s z ła m . m y  na łąkę , na zb ie ra łyśm y k w ia t

L ę k a r z  s tw ie r d z a  z a s t rz a ł ków . ta k ic h  ż ó łty ch , zna jom a 
ś o ię g n is ty  trz e c ie g o  p a lc a  r ę k i  u t łu k ła  k w ia tk i na m iazgę, po- 
n ra w f> i ś r ip p n a  o h u m a r łp  n a -  sm arow ała n ią  k a w a łk i p łó tna  i  p r a w e j ,  ś c ię g n a  O D u m a rie . n a -  p rzy lo ży la  na „b o lą ce  m ie jsca “  i
wet po najlepie j przeprowadzo zaWi neł a. Bo la ło , p ie k ło , a le  zna­
n y m  zabiegu pozostanie kalec- jcm a  m ów iła , że to  ta k  m us i b yć  
two  — sztywny palec; pacjent 1 t r a v r M łl  ..o pa trun ek“  przez
ka ma la t 22, jest matką dwój 
ga dzieci.

D A N I  droga do lekarza?
Chcesz pani dziecko do gro 

bu wpędzić, chcesz pani zgu­
by dziecka? Rączka jest „osu­
nięta“ , nie idź pani do dokto­
ra, nic nie pomoże, dziecku bó

trz y m a ła  „o p a tru n e k " przez 
godzin.

Ofiara ,¿znajomej leczącej 
reumatyzm“  sposobem swojej 
babki przeleżała 14 dn i w  szpi 
talu z potoodu poważnego usz­
kodzenia skóry ' „bolących 
miejsc

OB R A Z K I tu  przedstawię-, 
ne to n ie w y ją tk i, to  nie

lu  i  szkody narobi, tu  odczynić przejaskrawi one przy¿adki. to
trzeba.

Rozmowa ze średniowiecza? 
nie — z poczekalni Przy-

nieomal że codzienne zdarze­
nia i  rozmowy z Poradni Chi­
rurgicznej Przychodni Obwo-

chodni Obwodowej w  Kam ie- dmJej w  Ka¿,lenlu  Pomor
niw Pomorskim.

Na szczęście lekarz wezwał skim (a Kamień Pom. nie jest 
ani unikatem ani też odosob-

matką, zanim ta uległa ñamo- c, y  w yb „ rze tcLkich obraz 
wom doradczyni, stw ierdził ków ?
nadwichnięcie g łów ki gości obrazków  takich przytoczyć
promieniowe], nadwichmecie można wleJe dziesiątków, 
nastawił i  matka zadowolona ,¿anowi one p rzyki aa ludzi 
wyszła, zadowolona podwójnie, ła tw ym  łupem
bo dziecko wyzdrowiało a ona d o b o ró w  dnia  poui.zednie- 
została pouczona o szkodliwoś- d p lch t  h  „ma!y ch-
ci tych „dobrych rad". Tym - “nachork6w. kró tka  i  prosta 

droga — do „w ie lk ich “  znacho 
rów.

„M ałych  znachorków“  zaw­
sze i  wszędzie jest pełno: w  na 
szym najbliższym otoczeniu 

. ,  też. Obejrzyjcie się naokoło, o-
a raczę, na to co było  p ien ią . bojętnleJna,Jwsi ray w  mieście,
a /ihiar-nia imat TnuTP rnnvm  n a 'v. . . .  .

Cl ty c n  „ a o o r y c n  r a u  . r y m -  znachorkóW. kró tka 
czasem „doradczym“  opuściła _  do iW ielkich'
poczekalnię.

* * *
TT" OBIETO. ile  czasu już cier 
k p ic ie ?  — lekarz z oburze­

niem patrzy na obnażoną pierś,

w  razie powodzenia — zobo­
wiązanie do wdzięczności.

Znachor dnia powszedniego 
jest wszędzie — natychmiast 
gotowy do usług; zawsze znaj-

YVJ ANGIELSKIM tygodniku liberalnym „Reynolds 
’  '  News" ukazał się we wrześniu cykl artykułów, 

poświęconych wewnętrznym stosunkom w frankistow- 
skiej Hiszpanii. Autorem ich jest labourzystowski de­
putowany, który wrażenia swe spisał po zapoznaniu 
się z tymi stosunkami w podróży po półwyspie Pi- 
renejskim. Relacje, jakkolwiek potwierdzają znaną 
już cywilizowanemu światu ponurą rzeczywistość kra­
ju, zasługują na uwagę jako tzw. obiektywne dia 
świata zachodniego świadectwo. Jest ono druzgo­
cące.

Anglik miał możność, dzięki uzyskaniu zezwolenia 
hiszpańskiego ministra spraw wewnętrznych, zwie­
dzić jedno z więzień frankistowskich; prawdopodob­
nie jedno z pokazowych — jeżeli nie jedyne— w któ­
rym faszyzm hiszpański pragnie naiwnym obcokra­
jowcom nakładać różowe okulary. W tym wypadku 
faszystowska potemkiniada nie wystarczyła. Kolory 
kulis były tak czarne, że niesposób je przefarbo- 
wać.

„Ponure mury więzienia — pisze autor — dobrze pa­
miętają ofiary hiszpańskiej inkwizycji. Dziś cierpią w 
nich ofiary nowej tyranii. Cele są tak natłoczone, jak 
jeszcze nigdy od czasów zakończenia wojny domowej. 
W każdej celi stłoczono 12 -  16 osób, do których nie 
wolno mi było mówić, ale Ich twarze — blade i wy­
nędzniałe — ich łachmany mówiły same za siebie.

^ Starzy i młodzi, polityczni przestępcy i zwykli krymina­
liści, wszyscy stłoczeni są razem"..

W nieopalanych celach (a zimy w Hiszpanii bywa­
ją surowe) mieszkańcy śpią (bez łóżek) na siennikach 
lub wprost na kamiennej podłodze. Nędznie odżywia­
ni otrzymują tylko w wypadkach zatrudnienia dodat­
kową kromkę chleba (100 g), 10 pensów dziennie i... 
„możność oglądania światła słonecznego". Pracę 
więźnia wykorzystuje się w interesie prywatnego kapi­
tału -  rodzimego i zagranicznego -  i dla przygoto­
wań wojennych. W 1943 zatrudniano około 300.000 
więźniów mężczyzn. Dzisiejsze cyfry nie są znane, lecz 
„oficjalne raporty władz więziennych z dumą opisują 
urządzenia wojskowe, tamy, tunele, linie kolejowe i ka* 
nałk, zbudowane wyłącznie przez więźniów".

W kraju rządów armii, 
kościoła i businessu
Państwo faszystowskie zyskuje podwójnie na tym sy­

stemie. „Ponieważ więźniowie oddawani są do dyspo­
zycji prywatnym pracodawcom „praca ich służy jako 
środek obniżki płac wolnych robotników” .
V \J  CELU zdobycia' olbrzymiej masy intratnego mię- 
’  '  sa więziennego tak ułożono frankistowski ko­

deks karny, by dostarczał go w największych ilościach. 
„W  Hiszpanii — stwierdza autor angielski — nie ma 
żadnej wolności politycznej. Nie ma też wolności re­
ligijnej, albowiem pod rządami Franco okrucieństwa 
hitlerowskie zostały połączone z równie dzikim i tota­
litarnym systemem religijnym. Od końca wojny domo­
wej propagowanie jakiejkolwiek religii, poza katolicką 
jest zakazane. Niedawno jeden z pastorów prote­
stanckich w Barcelonie został skazany na grzywnę rów­
ną wartości 750 funtów szt. za to, że powiedział komuś, 
o której godzinie odbywają się nabożeństwa w jego 
kaplicy... Zgodnie z zawartym ostatnio konkordatem 
między Hiszpania a Watykanem, publiczne odprawia­
nie modłów niekatolickich jest zabronione . Autor na­
wołuje do akcji protestacyjnej „przeciwko temu dia­
belnemu prawu, zanim arcybiskup Sewilli nie zniszczy 
wszystkich protestantów w Hiszpanii'.

Zachowanie systemu takiego obskurantyzmu i nie­
tolerancji religijnej w XX wieku naszej ery wymaga 
aparatu nadzorczego, śledzącego każdy krok każdego 
obywatela. „Nawet najbardziej przypadkowy podróż­
nik po Hiszpanii -  stwierdza autor — — musi sob:? 
uprzytomnić, że jest w państwie policyjnym. „Oni”  -  
jak się ich po prostu nazywa — są wszędzie... Dwójki 
policyjne, uzbrojone w rewolwery, karabiny i ręczne 
karabiny maszynowe spotyka się co 20 metrów na 
każdej drodze i w każdym mieście. Polują oni na 
skrzyżowaniach drófiL Wynurzają sifi nagle zewsząd.

a obecnie Jest zniseceonym na cSopów, robotników,
rządem z przetokami i  zacier m te lig in c ji pracującej,
kam ropnym i; jest to  matka Na ¿wiecie przeciet jest najw ią  
dwojga dzieci, przy karm ieniu lekarzypj  adwokatów. Do- 
trzeciego w ytw orzył sią ropień ^  d  rf<. Me kosztuje. a, 
piersi, leczyła się w  domu. - - •

— A to matka poradziła, to 
jedna lub druga sasładka. przy­
kładałam miód, słoninę, liście, 
najpierw bardzo bolało, ale Jak 
przegryzło i materia «ie wylała,
to 1 ulżyło. „ — -  _

Początkowo karm iła  dziecko dzie wytłumaczenie, powód, do 
z tej piersi, dziecko chorowało radzi, skieruje na adres, zapro 
ciężko, mało nie umarło, cała testuje, a ja k  narobi szkody, 
sprawa ciągnie się już  8 ty -  czy nie pomoże, odeśle do 
godni. Skutek: gruczoł mlecz- „w ie lk iego znachora”  w  rodzą 
ny zniszczony— a co będzie z ju  Cobla, czy księdza Drozdów 
następnym dzieckiem? wskiego z Leopoldowa. Powo-

* * * dzenie zapewnione, amatorów
T/" ARETKA pogotowia przy anachorskiej pomocy zawsze 
“ -wozi chorą w  w ieku la t 34. jest wielu.

żonę pracownika umysłowego. Mam wrażenie, że przez p ięt 
W  okolicy lędźwiowej, krzyżo nowanie i  przez elim inowania 
wej i  na pośladkach le k a rz ' „znachorów dnia powszednie-, 
stwierdza rozległe pęcherze, go“ , przez odpowiednie uświa- 
skórę w  stanie zapalnym, zma damianie i  pouczanie społeczeń' 
cerowaną. Na grzbiecie stopy stwa możemy odbierać „pożyw 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a  kę”  „wlfelikim znachorom” . Nai 
leży odzwyczaić społeczeństwo 
od szukania pomocy poza służ 
bą zdrowia. Przez to  samo zma 
le je  liczba leczących się oraz. 
leczących i  naganiających zna 
chorom klientów, „m ałym " czy. 
„w ie lk im “ .

Ważne zadanie przypada tu  
m łodym kadrom służby zdro­
w ia: felczerom i  pielęgniar­
kom w  terenie, przez szeroko 
zakrojoną akcję oświaty sani­
tarne j i  wysoką jakość usług. 
M iędzy innym i, dla przykładu, 
zamiast stosować maść ih tio - 
lową. tak szeroko ja k  to sie 
jeszcze stale w idu je  (nie w o ln i 
są od tego grzechu i  liczn i le ­
karze) lepiej jest kierować k a t 
dą sprawę ropną do chirurga, 
k tó ry  przez przyłożenie ..stało-, 
wej maści“  — noża — uzdrowi 
chorego.

Odpowiednia akcja uświada 
miająca w yjaśn i chorym cel 
wczesnego zabiegu, w  walce z 
niezdolnością do pracy i  kalec 

twem Wysoka jakość usług 
wzbudzi zaufanie społeczeń­
stwa. które n ie będzie szukać 
pomocy „znających", „w iedzą­
cych“  czy innych znachorów i  
szamanów, lecz zwróci się za w  
sze do pracowników facho­
wych służby zdrowia o poradę 
i pomoc. Znikną wówczas na 
zawsze środki z „arsenału me­
dycyny ludowej“ , w  których 
„skok zajęczy” , żaby żywe i  
martwe, skóra żab i wiele in ­
nych — zajmują niepoślednie
w fe is * , .

wszędzie trzymają w swym stalowym uścisku społe­
czeństwo... Żadna z nauk hitlerowskich nie została 
pominięta przez Franco". Dyktator jest narzędziem w 
ręku trzech potężnych klik: armii, kościoła I wielkie­
go businessu. Ta trójca sprawuje rządy . Władza fa- j 
szystowskiej Falangi jest w ąruncie rzeczy podporząd- i 
kowana tej trójcy, a częste są zatargi między Falang | 
gą, a konkurującym z nią o władzę kościołem, nie | 
cierpiącym żadnego rywala.

Czym że więc w tym ponurym kłębowisku średnio» j 
wiecznych stosunków jest Hiszpania? Autor widział | 
„kraj, pogrążony w rozpaczy, skazany na nędzę, biedę i 
i tyranię". Czy skazany beznadziejnie? -  jak przekc- j 
nany jest angielski obserwator. Mimo bestialskiego | 
terroru istnieje „poważna liczebnie, milcząca opozy- l 
cja" i czynny ruch oporu, głównie w Katalonii. Dzia- j 
łącze tego ruchu płacą „bardzo wysoką cenę" za i 
walkę z jarzmem faszyzmu, ale nie ustają w niej.

*  *  *
I

ALKA będzie ciężka i stanie się bardziej zawzlę- j 
ta, niż była dotychczas. Franco zyskał sojuszni- | 

ka równie bezwzględnego, jak Watykan, mianowicie I 
waszyngtońskie monopole i amerykański militaryzm. j 
Za kilkaset milionów dolarów oddano Hiszpanię w | 
zastaw Stanom Zjednoczonym, które za udostępnienie l 
Irn baz wojennych obiecały wprowadzić państwo re- j 
żimu kajdaniarskiego jeżeli nie do bractwa niewoli i 
atlantyckiej, to co najmniej do „armii europejskiej", j 
by mogło tam wzmocnić wpływy i znaczenie hitlerow- | 
skiego Wehrmachtu.

„Broń amerykańska -  pisze autor -  będzie użyta J 
po to, aby jeszcze bardziej wzmocnić kajdany, który- | 
mi reżim skuł naród hiszpański. Ci Amerykanie, którzy I 
nawołują do budowy urządzeń wojskowych w Hiszpa- J 
nii, muszą sobie .uprzytomnić, że urządzenia te będą i 
budowane przez więźniów... a dolary pójdą do kie- 1 
szeni garstki i pomogą do zakończenia roboty, którą j 
rozpoczęli Hitler I Mussolini".

A „żebracza Hiszpania" -  jak ąfzewiduje organ • 
monopolistów amerykańskich „Wall otreet Journal" ** 1 
stacza sią szybko w odmęty nędzy gospodarczej” .

i
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fJ Z Y  TO PR A W D A , że
v ja b łk a  z e rw in e  z  drze­

wa i  złożone w  p iw n icy  
zaczynają oddychać? — 
z a p y tu je  c ie ka w y  p. Jan 
W. ze S targa rd u. W szyst. 
k ie  ro ś lin y  i owoce od dy­
cha ją podobn ie ja k  czło­
w ie k . C zerpią z po w ie trza  
tle n  a w yd z ie la ją  d w u tle ­
nek w ęg la (ten  sam gaz, 
k tó ry  spo tyka m y w  w o­
dzie sodow ej).

A le  z jab lisa m l sprawa 
sie gm atw a, bo k ie d y  zna j 
dą sie w  p iw n ic y , zaczy­
n a ją  w ydz ie la ć  n ie  ty lk o  
d w u tle n e k  w ęg la, lecz i 
m n y  zw iązek, też lo tn y , 
zw any a ldehydem  octo­
w ym . Z n a m y  go. Jest to  
ów p rz y je m n y  aro m a t ja b  
le k , k tó ry m  pachn ie cala 
p iw n ica .

S tw ie rdzono dośw iadczał 
n ie, że a ldehyd p rzysp ie­
sza do jrze w an ie  ow oców . A 
w iec w  n iw n ica ch , k tó -  
ty c h  ch c ie lib yśm y  przec lio  
w a6 ja b łk a  ja k  na id tu że j, 
a ldehyd je s t szkod liw y .

Z  d ru g ie j znów  s tron y  
stw ierdzono , że dw u tlen ek  
w ęg la opóźn ia do jrze w an ie  
ow oców , że dz ia ła  konser 
w u ją co !

G d yby  sie w iec udało 
usunąć a ldehyd a za trzy ­
m ać dw u tlen ek , m ożna by 
m ieć św ieże i  ta n ie  ja b łka  
aż do następnych zbiu rów .

P rzy ro d n icy , k tó rz y  nad 
ty m  p ra cu ją , p rzyg o to w a li 
nam  p ra w d z iw ą  n iespo­
dziankę. Jest to  b łona w  
rod za ju  celo fanu, ty m  sie 
od n iego różn iąca, że prze 
puszcza zw ią zk i a rom atycz 
ne, m ię dzy  in n y m i i a lde­
h yd  o c tow y , a n ie  prze­
puszcza d w u tle n k u  węgla.

Jeże li w ięc uszczelnić 
sk rzyn ie  z ja b łk a m i ta ką  
b iona, to  oddech ow oców  
będzie w y re g u lo w a n y  zgod 
n ie  z naszym  życzeniem .
I  przez ca ły  ro k  n ie  za­
b ra kn ie  nam  św ieżych ja b  
le k . Prace w  ty m  k ie ru n ­
ku . prowadzone przez P o l­
sk i In s ty tu t  Badaw czy, 
są Już da leko posunięte.

Tu mieszkamy my
i tu mieszkać będą nasze dzieci

Kurier rozmawia z właścicielami 
jednorodzinnych domków

SZLIŚMY prawie poo maćku Znaleźć coś wieczo­
rem o godainie 18.30, w al. Wojska Polskiego, 

nie jest rzeczą łatwą. Nawet jeśli to „coś“  jest 
wcale dużą willą. Wytężaliśmy wzrok: nr 190, 
199, a i ....207. Cóż u licha! Nam potrzebny jest 
numer 203.
— M U SI tu być jakiś zau­

łek?
No i rzeczywiście. Wcho­

dzimy w wąską uliczkę. To

ZOSIA Łutowicz ma 9 lat l 
chodzi do 3 klasy. Lekcje na 
ju tro już odrobiła. (Zadane by­
ły tylko rachunki.) Siedzi teraz 
cichutko i  uważnie przysłuchuje 
się rozmowie obserwując nas 
bez przerwy.

tu ! Ładnłutką w i!’ę otacza 
ogródek. Dzwonimy. Otwiera 
nam starszy, o sympatycz­
nym wyglądzie mężczyzia. 
Przedstawiamy się: L  — z 
„K u rie ra “ ...

Serdecznie zaprasza do 
wnętrza.

Edward Wróbel Jest prze­
wodniczącym organizującego 

się Zrzeszenia Prywatnych 
W łaścicieli Domków Jednoro 
dzinnyc'1. Dom, w którym 
mieszka. Jest już jego własno­
ścią. K up 'ł go od państwa.

— Z  zaw odu jestem  tkaczem  — 
m ów i W ró be l. Cale m o je  życ ie 
przed w o jn ą  to  ty lk o  jed na  u- 
c ieczka przed p o lic ją . P rześlado­
w a li m n ie  i  o jca  za robotę  w  p a r­
t i i .  Zna pan Łódź? N ie ! To szkoda.

W 26 ro k u  uc ie k łe m  do F ra n c ji. 
A le  1 ta m  sta łem  sie w k ró tce  „n ie  
be zpiecznym “ . A resztow ano m nie.

W ojnę odsiedziałem  w  Dachau 
1 B u che nw a ld z ic . a k ie d y  po je j 
zakończeniu odna lazłem  żonę 1 
córkę , p rzy jech a łe m  do Szczecina.

B y liś m y  tu  ju ż  w  s ie rp n iu  1915 
ro k u  — opow iada d a le j p. W róbe l 
— strzeg łem  każdego okna, każdej 
k la m k i przed szab row nika m i i to  
n ie  ty lk o  w  sw oim  dom u. P rze­
cież to  nasze w spó lne ! B y łe m  jed  
n y m  z p ie rw szych  a d m in is tra to ­
ró w , n ie  balem  się pogróżek.

N ie  zw ażałem  na  k rz y w e  u- 
śm ieszki pa n ika rzy . P o w o lu tku  za 
gospodarow ałem  sobie dom ek i 
og ródek, posadziłem  48 ow ocow ych 
drzewek... Na dole m ieszkam  z 
żoną, a na  górze có rka  z mężem 
1 dziećm i.

WE FRANCJI nie było pracy 
— mówi Edward Wróbel — gra 
łem na skrzypcach a żona tań­
czyła w kinie albo i na ulicy. 
Imaliśmy się każdej roboty byle 
doczekać innych czasów... Dacze 
kałem się ich w Szczecinie. 
Mam dobrą pracę i  swój włas­
ny domek.

— N aw et dz iec i p ra cow a ły  
dorzuca żona p. M ieczysław a. 
Pamiętasz Jak in sp e k to r  b i ł  Lćo na  
za n ie  w yp ie lonĄ  m arche w  • 
zw raca słę do męża.

Z Niemiec Łutowiczowie 
przyjecha li do Stargardu, 
stamtąd do Szczecina. Mają 
6 dzieci: K r ystynę, Da-nutę, 
Leona, Lud-wika, Zosię 4 Ba­
się.

Krystyna ma 21 lat i prar 
cuje w Zakładzie Zbytu Ener 
gii. Danuta wyszła 
mąż : mieszka wraz z mężem 
u rodziców, a najmłodsza Ba­
sia na przyszły rok pójdzie 
do szkoły.

— Tu moje miasto! Tu przy- — Duża rod z in a  — m ó w i Łu to - 
szłość naszych dzieci... ?vicz ~  leCz wesoło 1 p rzy je m n ie

Jest w  dom u, g d y  się wszyscy zej

Zarezerwowane miejsce
\  f .  BR. wybrałem się do ki 

„M łoda Gwardia". Przed 
kasą biletową byłam na godzinę 
przed rozpoczęciem seansu.

Z objaśnienia na bilecie abo­
namentowym wynika, że wystar 

czy zgłosić

(E ifio l 20
przed roz­
poczęciem 
seansu, a 
kasa zobo­
wiązana 
jest sprze­
dać bilet 
na I  miej­

sce. Kasjer

H . 12-18 — D ochodzen ia M O  1 
P re zyd iu m  M R N  n ie  p o tw ie rd z i­
ł y  fa k tó w  po ruszanych przez pa­
na  w  liśc ie . (1735)

P ra co w n icy  Dz. In w est. Rem on­
to w e go — Uszkodzenie te le fo nu  
n r ,  339-72 n a s tą p iło  z w in y  abo­
nenta , k tó ry  w b re w  przepisom  
d o ko n a ł w e w łasn ym  zakresie 
zm ia n y  w  u rządzen iu  s ta c ji te le ­
fo n iczn e j. N ap raw a uszkodzenia 
urządzeń te le k o m u n ik a c y jn y c h  
b y ła  dość tru d n a  i  trw a ła  k ilk a  
d n i. (1922)

A le ksy  K w ie c ie ń  — O sta tn io na 
l in ia c h  rad iow ęzła  szczecińskiego 
przep row a dza ny  b y l ka p ita ln y  
rem on t i  w  ty m  okre s ie  g ło śn ik i 
n io g ly  pracow ać n ie p raw id ło w o . 
O becnie o d b ió r  w  Gum ieńcach 
je s t do b ry . (2031)

n ie  pia św ia tła  na k la tce  scho- 
iło w e j p rz y  u l. Pow stańców  Sl? 
W praw dz ie  w  1950 r. e le k try c y  
z a ło ży li in s ta la c je  i  lic z n ik ,, lecz 
Jest Ju t 1953 r., a św ia tła  nie. ma.

(2050)

w  „Sam opom ocy C h ło p s k ie j"  w 
D ą b iu  10 kg. gipsu budow lanego 
ko sz tu je  68 zł? Ten sam fi'p s  w 
każd ym  sk ładz ie m a te ria łó w  bu ­
do w lan ych  w  Szczecinie kosztu je 
80 gr. za kg  W apno d la  ro ln ik ó w  
w  D ąb iu  k o sz tu je  21 z ł., a w  
Szczecinie 14 zł. (2075)

ka mój bilet wypełniła jakimś 
znakiem mówiąc, że to miejsce 
rezerwowane. Miejsce „rezerwo­
wane" wyglądało tak, że zmu­
szona byłam stać przez 2 godzi 
ny pod ścianą. Osób takich jak 
ja było bardzo dużo.' W kinie 
tym nie wyświetlano również 
kroniki filmowej i pierwszej 
części filmu nie można było zro 
zumieć, ponieważ nieprzerwanie 
na salę wchodzili ludzie.

Władysława Szmejchel 

Dyrekcja Okręgowego Zarzą­
du Kin z pewnością spowoduje, 
że kierownictwa kin zaniechają 
w- przyszłości wszelkich niespo­
dzianek, zdarzających się jesz­
cze i raz na zawsze skasują 
„stojące miejsca rezerwowane“ .

Coś o Straży 
Pożarnej
Y Y  M IEJSKIEJ Straży Po- 

żarnej pracujemy od k il­
ku, a niektórzy z nas od k i l­
kunastu miesięcy.

Umowa zbioro 
wa mówi, że 
po 2 - tygod­
niowym okre­
sie próbnym  
należą nam się 
płaszcze i  buty. 
Pomimo. że 
przydział nasz 
leży w magazy 
nach nie chcą 
nary, go wydać. 
Zwracaliśmy 
się do komen­
danta. ale ten 

m ówi: — „N ic  mnie to nie ob 
chodzi". Do. kogo więc mamy 
sie zwrócić? Nikogo również 
nie obchodzi, że u nas pleni 
się kumoterstwo. Są tacy. któ 
rzy otrzym ali nawet po dwie 
paru butów i  na dodatek jesz- 
c~e spodnie kamgarnowe.

Poszkodowani strażacy 
MSP. w  Szczecinie

DŁUGA jest lista nazwisk. 
Do 'kogo pójść? Justyna Mąd 
ra, Jan W ilka. Czesław K lap­
ka, Mieczysław Łutowicz? 

Idziemy do Łutowiczów. 
Adres? Traugutta 78.

YX7 POKOJU pali się duża 
* v lampa. Na żyrandolu 

kołysze się zielona, filcowa 
papużka - maskotka.

Mieczysław Łutowicz spła­
cą swój domek już od 1948 
roku. W tym roku otrzyma ty 
tu ł własności. Życie Łutowi- 
czów nie było łatwe. Wywie- 
zieni w 1940 r. na roboty 

V o Niemiec, ciężko pracowa­
l i  dla pruskiego obszarnika.

NALEŻY mi się chyba ien 
domek — śmieje się Mieczysław 
Łutowicz — od 1945 r. nic wię­
cej nie robię tylko buduję, bu­
duję i  buduję. Dobrze, że ’ nie 
sprawdza się przysłowie „o 
szewcu co bez butów chodzi".

Z kraju
*  W  K R A K O W S K IM  Pałacu Sztu­
k i  odby ło  się uroczyste o tw arc ie  
w ys taw y  sz tu k i h in d u sk ie j.

*  D W A dalsze p o w ia ty  zam cldowa 
ły  o w ykon an iu  w 90 proc. tego­
rocznego p lanu obow iązkow ych 
dostaw  zboża d la  państwa: Dąbro 
wa T arnow ska w  w o j. k ra k o w ­
sk im  oraz Tarnobrzeg w  w o j. rze­
szowskim .
*  W G R O D KO W IE na Opolczyź- 
n ie  odby ło  stę uroczyste odsłon ię­
cie ta b lic y  pa m ią tko w e j w m u ro ­
w ane j w  ścianę dom u, w k tó ry m  
u ro d z ił się Józef E lsner w y b itn y  
m u zyk  — nauczyc ie l F ry d e ry k a  
Chopina.

— I  Jeść też u m ie ją  — dorzuca 
m a tk a  patrząc z czułą tro ską  na 
syna — a j u t  na jw ię kszy  „g ło d o ­
m ó r“  to  Leon. Je ł  Je, a w ciąż 
chudy.

— C h c ie li we m n ie  w m ó w ić , że 
szczeciński k l im a t m i n ie  s łu ży  — 
opow iada p. M ieczys ław . — M ant 
bó le w  stawach. G d z ie ind z ie j też 
m u ra rz y  po trzeba — m ów ią  lu .  
dzie.

A le  — nie? M y  n ig d y  się n ie  ru  
szym y ze Szczecina. Podoba m ł się 
m o je  m iasto  i  dom ek m am  sw ój 
w łasny...

Jest już późny wieczór, 
kiedy wychodzimy od Ł u ło ­
wiczów, odprowadzani do 
drzwi przez gościnnych gos­
podarzy.

Do miłego zobaczenia! Do­
branoc!

*  *  *

TD Z IE M Y  dalej. Każdy 
••-człowiek, każdy dom w 

Szczecin 3 ma swoją historię. 
Jaśnieją w granatowej nocy 
prostokąty oświetlonych o- 
kien. Tan. gdzie 1947 rok 
straszył oczodołami pustych 
okien, tam w nowo-wyremon- 
towanych domach mieszka ią 
ł udzie.

Dawniej na pytanie — 
skąd pochodzicie? odpowla 
dano: z Łodzi, Poznania, z 
Centralnej. Dziś odpowiedź 
brzmi inaczej: ze Szczeci­
na!

Szczecin ma mieszkańców 
nieprzelotnych. nie „tymcza­
sowych". Barwne i gwarne 
tłum y płynące wieczorami al. 
W ojska Polskiego, tysiące 
roziskrzonych światłami do­
mów. mówi o tym. że Jeste­
śmy u siebie.

Szczecin zamieszkali ludzie 
tacy. ja k  Edward Wróbel 
co strzegli w czterdziestym pią 
tym . społecznego dobra, tacy. 
co Jak Mieczysław Lutowie? 
odbudowują piastowy gród, ta­
cy, którzy ja k  my wszyscy po 
kochali swoje miasto.

A w naszych domkach i 
mieszkaniach w Szczecinie 
rosną już nowi obywatele 
miasta.
Mali są jeszcze, ale wszędzie 

ich najwięcej. Czasem są we­
seli I roześmiani, czasem czu 
purni, rozbijający nosy i  kola 
na, drący spodnie i sukienki 
Spotkasz ich wszędzie i  wielu. 
W parku i na ulicy, w każdym 
domu ..

To nasze dzieci! Tu będą 
mieszkać! A w Polsce najw ię­
cej jest dzieci w Szczecinie!

w

1 Filharm onii Szczecińskiej

„EUGENIUSZ 0NEGIN“
i I symfonia Czajkowskiego

FORMA montażu slowno-mu, 
zycznego, która powszech­

nie panuje w radio, zdobywa so­
bie coraz poważniejszą pozycję 
na estradach. W tej formie moż­
na przedstawić słuchaczowi ca­
łokształt dzieła operowego na­
wet przy szczupłych możliwo­

ściach wykonawczych.

W tej formie wystawiła Filhar 
monia Szczecińska operę Piotra 
Czajkowskiego „Eugeniusz One- 
gin". Dysponując tylko parą so­
listów uwzględniono przede 
wszystkim wątek miłosny opery: 
Tatiany — Onegin, w wykona­
niu orkiestry słyszeliśmy frag­
menty baletowe i  ilustracyjne. 
Wprowadzenie do poszczegól­
nych scen stanowiło słowo wią­
żące wygłoszone przez I. Ce- 
giełłę.

Montaż stanowił jednolitą, 
zwartą całość. Pewnym błędem 
było umieszczenie niektórych 
zdań tekstu na muzyce, wsku­
tek czego, ucierpiała ich wyra-

Festiwal Filmów
Radzieckich

„Kasztanka“
BARWNE, radzieckie film y 

rysunkowe (kreskówki)  zdo 
były sobie już dawno wielką po­
pularność wśród polskich wi­
dzów. Początki radzieckiego f i l ­
mu rysunkowego sięgają pier­
wszych lat po rewolucji. Jego 
rozkwit nastąpił po roku 1938, 
kiedy to powstała w Moskwie 
specjalna wytwórnia filmowa 
„Sojuzmultfilm" która rozpoczę­
ła planową produkcję kreskówek,

Z chwilą powstania nowej wy 
twórni film  kreskowy w ZSRR 
rozwijał się w dwóch kierunkach. 
Z jednej strony jest to film  ba- 
śniowo-fantastyczny, w którym 
zachowanie się zwierząt przypo­
mina obyczaje ludzi, a rozmaite 
przedmioty martwe nabierają ży­
cia, z drugiej zaś film  rysunko- 
wo-realistyczny, nie posługują­
cy się fantastycznym rysunkiem, 
lecz w sposób możliwie wierny 
odtwarzający bajki i opowiada­
nia.

Do tego drugiego kierunku na 
leży zaliczyć zekranizowaną baj­
kę A. Czechowa p. t. „Kasztan­
ka". Postacią tytułową filmu 
jest mały piesek, który pewnego 
dnia przeżywa swoją „wielką  
przygodę". Przez roztargnienie 
swego właściciela dostaje się 
do mieszkania klowna cyrkowe­
go, który tresuje zwierzęta. Gdy 
jedno z nich ubywa „Kasztan­
ka" oęwoiia się już z nowymi 
warunkami i  gotowa jest je za­
stąpić. Podczas przedstawienia 
cyrkowego zjawia' się je j właści­
ciel, którego syn poznaje pieska 
i głośno przywołuje go do sie­
bie. „Kasztanka" wyraźnie nie 
wie, co robić. To jej wahanie 
zostało niezwykle trafnie i  su­
gestywnie przedstawione w ry­
sunku.

Dużym sukcesem plastyków 
jest wyraźne przekazanie smut­
ku i  bólu np. w scenie po śmier­
ci biednego gąsiora. Podkład 
dźwiękowy wyraźny i  dobrze 
zsynchronizowany ułatwia zrozu­
mienie treści filmu nawet naj­
młodszym z naszych milusiń­
skich. Chętnie obejrzy go także 
i  widz dorosły.

Dydaktyczna wartość „ Ka­
sztanki"  pomysłowość je j twór­
ców, wreszcie doskonała techni­
ka realizacji składają się na 
to, że film  ten podobnie jak inne 
radzieckie kreskówki jest ma­
łym arcydziełem, które nie tylko 
dostarcza najmłodszym widzom 
niezwykle atrakcyjnej rozrywki, 
ale także przekazuje im poprzez 
wychowawczą treść — pożytecz­
ną naukę.

P. S. Dodatkiem do tego f i l ­
mu jest interesująca krótkometra 
żówka ..U? zaroślach delty Woł­
g i", pozwalająca nam poznać taj 
niki interesującego życia tamtej­
szej flory i  fauny

ZB. ZAPERT.

zisłość a odwrócona została u- 
waga słuchacza od muzyki.

Partię Tatiany wykonała MA­
RIA FOŁTYNOWNA, artystka 
Opery Warszawskiej. Jej ujęcie 
tej ro li miało może zbyt wiele 
ekspresji jak na wykonanie estra 
dowe. Szczególnie uderzało za­
tarcie lin ii rozwojowej od Ta­
tiany młodego dziewczęcia do 
Tatiany księżnej Greminy. Jed­
nak świetne warunki głosowe i 
szczerość podania pozwalają 
ocenić je j wykonanie bardzo wy­
soko. JERZY SERGIUSZ ADAM 
CZEWSKl ( również solista Ope­
ry Warszawskiej) stworzył du­
żo spokojniejszą kreację nawet 
w momentach dramatycznych. 
Świetny aktor (partia Onegina 
jest partią popisową) dał na e- 
słradzie ujęcie koncertowe. Ujmo 
wał słuchaczy kulturą muzycz­
ną i  bardzo interesującym tim- 
brem głosu.

W pierwszej części koncertu 
usłyszeliśmy I  symfonię Piotra 
Czajkowskiego. Z sześciu sym­
fonii napisanych przez tego kom 
pozytora 3 ostatnie zaliczane by­
ły zawsze, do arcydzieł i  należą 
do tzw. „żelaznego repertuaru" 
filharmonii. Trzy pierwsze synifo 
nie trwały w zupełnym niemal 
zapomnieniu. Niedawno „odkry­
to" i przywrócono szacowne miej 
sce /  symfonii. Młodzieńcze to 
dzieło o dużym, szczerym ła­
dunku emocjonalnym niesłusz­
nie było dotąd pomijane. Część 
I I  jest bodajże najciekawsza. 
Pięknie wykonała tę część orkie­
stra Filharmonii, utrzymując je j 
spokojny nastrój, śpiewność peł­
ną nieokreślonego smętku. Część 
I I I,  scherzo, pełne życia i tane­
cznego temperamentu, przypomi­
nająca trochę muzykę do „Snu 
nocy letniej", Mendelssohna, wy 
maga od wykonawców dużej pre­
cyzji, której nie zabrakło w wy­
konaniu naszej orkiestrze. Głów­
nym tematem części 7V jest me­
lodia ludowego kozaka. Zanika­
jące wpływy muzyki Mendels­
sohna i  wyraźnie już występują­
ce zainteresowanie dla muzyki 
ludowej, świadczą, że symfonia 
ta powstała w ważnym momen­
cie krystalizowania się postawy 
twórczej P. Czajkowskiego.

Koncert prowadził Marian Le­
wandowski. (jp).

Przemówienie
wiceprezesa 
Rady Ministrów
Józefa
Cyrankiewicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

D R A C A  nasza i  w a lka o po
*- kó j pójdzie nam raźniej 

także wtedy, gdy cały naród, 
a przede wszystkim młodzież 
odczuje, ja k  w ie lk ich, n ie­
przemijających wartości k u l­
turalnych, ja k  całego dorob­
ku  k u ltu ry  i  zdobywczej m y­
ś li ludzkie j przychodzi dziś na 
szemu narodowi i  wszystkim 
narodom bronić przeciw siew 
com zniszczenia i  barbarzyń­
stwa, przeciw ludobójczym 
planom najbardziej agresyw­
nego wstecznictwa. I  tak po 
raz pierwszy w  dziejach ludz­
kości — przeciw zalewowi bar 
barzyństwa wyrasta potężna 
tama wielkiego ruchu pokoju, 
k tóry  w  roku tym  na swych,, 
sztandarach w a lk i o u trw a le ­
nie najw iększych zdobyczy 
ludzkie j m yśli wypisał im ię 
tytana naszego Odrodzenia 
— M iko ła ja  Kopernika.

Ukazać bogactwo tego naro 
dowego dorobku m inionych, 
ale wiecznie żywych w a lk  o 
tr iu m f wolności i postępu, o 
rozkw it k u ltu ry  — oto piękne 
zadanie badaczy, pisarzy, ar­
tystów. nauczycieli, oto p ięk­
ne zadanie polskiej nauki w  
walce o patriotyczna świado­
mość naszego narodu.

Z tą myślą — im ieniem Ko 
mitetu Roku Odrodzenia ,— 
składam uczestnikom sesji źy 
czenia ja k  najbardziej owoc­
nych obrad.
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DZIŚ:
Sabiny

JUTRO;
Tadeusza

PROGNOZA POGODY
C hm urno, w  ciągu dn ia  ch w i­

lo w e  rozpogodzenia. R ankiem  
m g ły  lu b  zam glenia. Tem p. nocą 
oko ło  5 stop. C, dn iem  do 15 stop. 
C. W ia try  z k ie ru n k ó w  p ld . od 
3 do 6 m /sek.

DZISIEJSZA OBSf.UGA: 
Nasz fo/oreporler i mieszkań­

cy domu przy ul. Boi. Śmiałego 
13.

„Droga“

Z mydłem i wodą w przyjaźni
żyją szczecińskie dzieci

lak awansują
sprzedawczynie
w POT

p U C U , PUCU, chlapu, chlepu, pryska woda do puta- 
pU“  — śpiewają przedszkolaki piosenkę o mydle. Jak 

kolwiek dzieci bardzo iubią chlapać się w wodzie — nie wszy 
stkie jednak lubią się myć...

M A Ł Y  Grzesio, kiedy przy­
szedł do przedszkola, nie chciał 
myć rączek przed jedzeniem i 
m ówił, że ma czyste „bo m ył 
je rano“ . Długo musiała rozma 
wiać z nim pani higienistka, 
aby go przekonać!

We wszystkich szkołach i 
przedszkolach szczecińskich są 
higienistki, których najważniej 
szą pracą jest wpajanie w  dzie 
ci nawyku do czystości. Zaczy 
na się od cotygodniowego kon­
tro lowania stanu głów. szyi, 
rąk i  paznokci.

— N A  OGÓŁ — opow iada nam  
L id ia  Pow ażyńska, h ig ien is tka  
szkoły TPD  n r  6 — ba rdz ie j dbają 
o czystość dz ie w czynk i. Chłopcy 
często przychodzą z bru dn ym i 
uszami i  szyjam i. Oczywiście nie 
wszyscy. Jednak w bieżącym  roku  
szko ln ym  je s t znacznie lep ie j. Je­
że li w  klasie zna jdzie się jak iś  
„b ru d a s “  — to  ko le dzy  i  koleżan­
k i dadzą sobie z n im  radę. Go­
rze j je s t z czyszczeniem obuwia i 
ub ran ia . Młodsze dzieci nie 

mogą sobie z ty m  poradzić, a r o ­
dzice nie zawsze im  pom agają. W 
w ie lu  w ypadkach pow inno się wy 
głaszać pogadanki o h ig ien ie  *

T J  „DROGA" (ul. Kurpiów) 
prowadzi w. Dąbiu do blo­

ków mieszkalnych. Przy „ dro­
dze" tej jest także duży sklep 
spożywczy M llD , z którego ko­
rzysta setki mieszkańców.

Na wiosnę ubiegłego roku 
przywieziono p łyty na chodniki, 
zaczęto nawet coś tam robić. 
Ale teraz zabrano płyty, zaprze­
stano robót.

A k w a r iu m

NASZ dom zamienia się stop 
niowo w dziwnego rodzaju 

akwarium, a może i  tor prze­
szkód. Na razie tylko w piwni­
cach woda sięga do kolan. Ma­
my nadzieję, że wkrótce się tam 
pokażą złote rybki i .  żółwie.

Wielokrotnie in- 
terweniowaliś-

f®» my w Miejskim
6 - "  "  "

OZCZECINSICI Dom Towa-
^ ro w y  wykonał plan za I I I  

kwartał w 104,5 proc. a pra­
cownicy zobowiązali się plan 
roczny wykonać do dnia 24 
grudnia.

P rzekro czen i* p lanów  sta ło się 
m oż liw e  dz ię k i o f ia rn e j p ra cy  ca­
łe j za łogi, w śród k tó re j w y ró żn ia ­
ją  s.ię p rzo do w n icy  p ra cy : ja k  k ie  
rcw n iczka  dz ia łu  o b uw ia  ROGO­
Z IŃ S K A , jedna z na jlepszych 
sprzedawczyń, k ie row n iczka  s to i­
ska z jed w ab ie m  Helena K U K L IK  
S K A , sprzedaw czyn i g a la n te rii 
skórzane j T e o fila  O I/E N D K R E K  
k ie row n iczka  dz ia łu k o n fe k c ji cięż 
k le j JA C K O W S K A  i  Helena SAR 
N IE W IC Z  z dz ia łu  ba w ełny. Do 
b re  zaopatrzen ie dz ia łów  te k s ty l­
nych , a spec ja ln ie  dz ia łu  ko n fe k ­
c j i  po rem anen tow e j je s t zasługą 
k ie ro w n ika  dz ia łu  teksty lnego 
A L T H O L Z A .

Podobnie jak w roku ubieg­
łym kierownictwo PDT dba o 
szkolenie fachowe personelu. 
Przyczynia się ono do dalszego 
usprawnienia obsługi klienta, a 
sprzedawcom daje korzyści w 
postaci podwyższonych zarob­
ków i awansów na wyższe sta­
nowiska .Jedną z lepszych sprze 
dawczyń jest Władysława Zu- 
rad na stoisku cukierniczym, 
która była sprzątaczką. Po 
przejściu szkolenia pierwszego 
stopnia — została awansowana 
na sprzedawczynię. W roku bie­
żącym Władysława 2urad będzie 
uczęszczać na szkolenie II stop 
nia, có jej umożliwi dalszy 
awans. (n)

 ̂ |\ Zarządzie Bu-
(i \  / y r f e  dynków Miesz-

¿-i ’  b n ln t/rh

i
kalnych

_. bez rezultatu. 
?Lx Co prawda k il­

ka razy przycho 
dzili, pukali z 
namaszcze­
niem w rury ka­

nalizacyjne, kiwali mądrze gło­
wami i po długich naradach wy 
pompowali częściowo wodę z 
piwnicy. A woda — jak to bez-' 
troski żywioł. Przypływała so­
bie z powrotem w jeszcze więk­
szej ilości. Porozkładaliśmy w 
piwnicy rozmaitego gatunku 
kładki i  zdajemy normy na 
SPO.

— Ponieważ już wszyscy 
mieszkańcy domu przy ul. BM. 
Śmiałego 13 normę osiągnęli, 
prosimy z kolei pracowników 
ZBM do krótkiego treningu iv 
tych piwnicach, ale takiego aby 
zniknęła stamtąd woda.

Z  O K A Z J I M iesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Po lsko - R adz ieck ie j w  
ś w ie tlic y  Zw . Zaw . P raco w n ikó w  
S łu żby  Z d ro w ia  p rz y  Pom orsk ie j 
A ka d e m ii M edyczne j (u l. R ybac­
ka  1) o tw a rta  została c iekaw a w y ­
stawa fachowego p iśm ien n ic tw a  ra 
dżieckiego. Na w ys taw ie  zgrupowa 
no k ilk a s e t d z ie ł 1 czasopism ra ­
dz ie ck ich  z dz ie dz in y m ed ycyn y  i 
chem ii. W ystaw ę tę  w in n i ob e j­
rzeć n ie  ty lk o  pra cow n icy  s łużby 
zd ro w ia  a le  i  studenci P A M  oraz 
uczn iow ie  szkół średnich.

W ystaw a o tw a rta  jes t codzien­
n ie  w  godzinach po po łudn iow ych .

K ran

Praca higienistek jest odpo­
wiedzialna. Mają one też za za 
danie w ykrywania  źródeł chó- 
rób zakaźnych oraz przeprowa 
dzanie szczepień ochronnych 
w szkołach i przedszkolach.

Dzieci z 18-ki, z „ t ró jk i“ , z 
przedszkola n r 3 i przedszkola 
Centrali H u rtu  Spożywczego 
mogą być wzorem dla innych 
dzieci. Jest to n iewątpliw ie za 
sługą hig ien istk i tych szkół, 
Jadw igi Szyderskiej.

Równie dobrze pracują Fe­
lic ja  Mendyk i  Bronisława 
Kwiatkowska. Nie ogranicza­
ją się one do kon tro li czysto­
ści osobistej i  pogadanek, ale 
odwiedzają dzieci w  domach, 
pouczając też rodziców. Meto­
da ta daje dobre rezultaty i 
przyczyniła się do tego że w 
szkołach, k tórym i się opiekują, 
nie ma „brudasów“ .

H IG IE N IS TK I powinny rów 
nieź wpajać w  dzieci zasada 
porządku, a wiec uczyć ie. te 
nie wolno śmiecić w  miejscach 
publicznych i. nie wolno nisz­
czyć kw iatów  i  krzewów ani 
dręczyć zwierząt. Chcemy, ab u 
dzieci narye wyrosły na czy­
stych 1 zdrowych obywateli, 
którzy szanować będą pracą 
tych, co u trzym ują nasze mia­
sto w  czystości i  porządku, (n)

d tip o & t

m it iv u
M uuuuuu!...
S łu chow isko w  I  akc ie 

(osta tn im ) 
W ys tęp u ją :

OSIOŁ, K R O W A , C IELE, 
Ś W IN IA  oraz k o t — M Ą D - 
RUS.

M ie jsce  a k c j i :  Pastw isko 
w  Szczecinie

K R O W A : (m a rzyc iils ko ) . 
Żeby ju ż  b y ła  ta  trzecia 
w o jn a , to  b y  nas wreszcie 
c i A m e ryka n ie  w y z w o lili. . .

O S IOŁ: I-h a , I-h a ! U SA! 
W reszcie w y z w o lili. . .  (Spo­
g ląda ją w  n iebo, gdzie spo 
dziew ają  się u jrgać R itę  
H a y w o rth  na am e ryka ń ­
sk im  o d rzu to w cu  zaopa­
trzo n ym  w  superw odorc- 
wą bombę, zab ija iącą  t y l ­
ko  kom u n is tó w . Ponieważ 
na jes ie nn ym  n ie b ie  n i­
czego prócz po jedynczych 
w ró b li n ie  w ida ć  w racają 
do m arzeń).

C IE LE : (m a rzy  — c ie l­
sko)... E y ła b ym  żonka 
gangstera i  m ia ła  Pedicure 
na raciczkach... Me-e-e-e.

K R O W A : ...A  ja  w iecz­
na o n du lac je  na ogonie./.

Ś W IN IA : A  ja  bym
m ieszkała w  salonach . 
H ru ń . H ru ń ...

OSTOŁ: ... I lud z ie  pra 
cow »U hv na nas... T-!ia!

K R O W A : ...R ob ilibyśm y
z n ie h  konserw y... M uuo ...

C IE L E : ...z  lis tk<ani bo'o- 
k o w v m !.„  M e.e-e. M -e -e -e !!

K R O W A : T o hv»bv ra i!..
(W szyscy w zdycha ła  

Azorek. k tó ry  dotychczas 
p rzys łu ch iw a ł s '0 ..rozmo- 
W‘ o "  nndnosl <*łnwę).

MADRTJS- -ta ra
krów/». — ta ka  ‘»’ n n ła !

K U R T Y N A

Doświadczenia radzieckie
w publicystyce

szczecińskich naukowców
DRACO W NICY naukowi szczeoińskich uczelni korzysta­
ją ją  w  całej pełni z bogatej skarbnicy nauki radzleejićl. 

Zarówno naukowcy Pomorskiej Akademii Medycznej. S»ko 
|y Inżynierskiej, jak też Wyższej Szkoły Ekonomiczne i po­
święcają wiele uwagi w yn ikom  badań uczonych radz.ee- 
kich.
NIEKTÓRZY z nich do- Prof. B. Keselnik

świadczemia radzieckie w łą - wniik katedry WSE v 
czyli: do zakresu swej pracy nie) opublikował w  18 
naukowej i  publicystycznej, resujące prace z dziedż/ny go 
W okresie ostatnich k ilk u  la t spodarki morskae.|, W 164» r. 
ukazało się drukiem  wiele ukazały się w ozaso^smac.i 

a rtykułów  w  czascpis- ..Gospodarka Morska oraz

(kif-ro-
S? esteci

' <tą

„Transport i  Spedycja”  cryffl 
neil.no prace autora pi, ..Orga­
nizacja i  zarys działania mor­
skiej kom isji arb'trażc'Weii
ZSRR” .

Prof. J. Rutkowski z WSE
po powrocie z Moskwy w 
1953 r. og‘o?il w ..Gkde
Szczecińskim”  k ilka  p cru io r­
nych a rtykułów  z cvk'u 
.Związek Radziecki buduj: 
komunizm.”

Oprócz prac drukowanych

prac
mach napisanych przez nau­
kowców szczecińsikiich.

Ciekawą pracę opublikował 
prof. Sokołowski (b. 'kiero­
w n ik  Katedry Planowania Go 
spodarki Narodowej WSE w 
Szczecinie) pt. „Planowanie 
terenowe w  ZSRR i PoLsos” .

Z dziedziny prac geograficiz- 
no-gceipodarozych wymienić 
należy książkę ruktora WSE 
prof. dr. E. Terebuchy pt.
„Zw iązek Radziecki, ustrój po naukowcy szczecińscy m«ia 
lityczny, gospodarka i  ku ltu ra  w swoim dorobku dużą i Oeć 
w  zarysie”  ogłoszoną d ru - napisanych referatów i od czy 
kiern w  1948 r. Jest to p ierw - tów o ZSRR. N iektóre prać? o 
sza praca z dziedziny geogra- ZSRR są jeszcze na warsz. a- 
f i i  gospodarczej ZSRR. nap i- cle. W naib.izszvm c /rw 6, p i­
sana po wojnie w języku poi- staną one ogłoszone d ru ­
skim. Praca ta jest stres zezie- kiem. — (ET)— 
niem wykładów autora wygło 
szonych w  WSE.

W 1950 roku ukazała się 
drukiem praca tegoż autora 
pt. „Rzeki radziecki.? — po­
słuszne wek narodu” . Na 
uwagę zasługują również a r­
tyku ły  prof. Terebuchy po­
święcone g :og ra fii regional­
nej ZSRR.

Jctk to lest
Wydziale  
Kwaterunków v?
MARZECZENI
1 *  Barcz

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
21, 23.50

5.10 d la  w si, 5.20 konc., 6.00
gim n., 6.17 m uz., 6.45 m uz., 6.50 
konc., 7.20 m uz., 8.00 w iązanka 
m el.; 8.15 ryb . serw . m or.. 12.15 
„N a  sw ojską n u tę “ , 12.45 d la  wsi 
13.00 śladem lis tó w  ze w s i, 13.10 
ry b . serw . zalew., 13.40 m uz.,
14.10 d la  k l. IV , 14.30 d la  k l. V  —
V I, V I I ,  15.00 u tw . na g ita ry ,
15.10 frag . pow ., 15.30 d la  dzieci,
16 00 p ieśni, 16.20 m uz. lekka ,
16.37 le k k ie  m el., 17.20 k o n c ,
17.45 „W  w alce o postęp“ , 17.52 
m uz., 18.00 W iad. Rad. Pom
Zach., 18.15 fragm . pow ., 18.30
zagadki f i lm . ,  18.40 k o n c , 10.00
„S ta m te j s tro n y  O d ry “ . 10.30 
m uz. 1 ak tua l.. 20.00 konc.. £1.26 
w iad  spo rt.. 21.36 w spólna pieśń, 
21.40 m uz. lu d ., 22.00 W ó jt W ol-
toorski ode. pow ., 22.20 m uz tan,

D n ia  25. X . 53 r .  zm arł po c iężk ich  i d łu ­
g ich  c ie rp ie n iach  op atrzony sakram entam i 
św ię tym i

Ś. p. A L E K S A N D E R  O R ZEC H O W SKI 
przeżyw szy la t  67

Pogrzeb odbędzie się dn ia 27 b.m . o godz. 
9 -te j z. dom u ża łoby p rzy  u l. Bo lesław a 
K rzyw ou steg o 48'17 do kościo ła p a ra fia ln e ­
go przy  u l. K a z im ie rza  D ęb iaka. O dprow a­
dzenie zw łok  z kościo ła na cm en tarz  Cen­
tr a ln y  tego samego dn ia  o gfldz in ie 15-te.i

Państwow e Przeds ięb iors tw o K raw ie c - 
ko -K u śn ie rsk i®  zaw iadam ia o o tw a rc iu  no­
wego p u n k tu  usługowego mieszczącego się 
p rzy  u l. Jedności N a rod ow e j 36 gdzie od ­
będzie się w dn iu  29 b.m . od godz. 12 do 20.

WYSTAWA
ODZIEŻY MIAROWEJ

W ystaw ione będą m iędzy in n y m i: płasz­
cze dam skie, m ęskie, g a rn itu ry , kos tiu m y , 

sukn ie , fu tra  i  pe lisy.
1344-P

S zklarska S p-n la P racy  W ytw órczo U słu. 

gowa w  Szczecinie, u l. M a łkow skiego 24 za 

k u p i każdą ilość d iam entów  do Uro jen ia

szkła.

ZG U B IO N O  pieczątkę rod łużną 

P.S.S. Szczecin 113.

1325-K

.il l ll l l ll l l
llllllllllll
■lilllliflł—

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R ZY M IE S IĘ C ZN A , ko 
respondencyjna, now o­
czesna nauka księgo­
wości Łódź 1. SkcM.liń 
163. 1179-K

KO RESPO NDENCYJ­
N IE . Nowoczesna księ­

gow ość, s te nogra lia , ma 
szynoplsartie, nm Uelski. 
i. f t iź . sk rzynka 57.

. 174-K

M A T E M A T Y K  udziela 
le k c ji. Analiza wy*sZa. 
Bogusława 43' l l .

HÓZNB

PARCELE, w ille ,  dom - 
k i (z w o ln ym i m ieszka* 
m am l), kam ien ice  w 
w ie lk im  w yborze  tan io  
peieca „U n io n "  Poz­
nań. N ow o w ie jska  9, 
te i. 11-69. 1331 K

SPK/.KI»AŻ

SPRZEDAM  m oto cyk l 
„R o ya l“  359 com Sła­
w om ira 19. '16. 4565-G

SPRZEDAM  2 łóżka z 
m ateracam i, s tó ł oraz 

, szafkę, w iadom ość: Gil 
mieńce, W ierzbow a 4 
Od godz. 16 do 20

4579-G

KUPNO

KU PIF, wózek ogum io­
n y  nadający się na 
przyczepkę do row eru , 
może być bez kó ł. Zglo 
szenia: M ałkow sk iego 27 
(restauracja).

4549 -G

K U P IĘ  szafę 3-drzw lo- 
wą kredens kuchenny, 
b ib lio tekę, ko m p le t sto 
ło w y , M ick iew icza 72 u.

4534-G

K U P IĘ  tapczan w  dob­
rym  stanie, dwa krze­
sła wyścielane, s to lik . 
Wiadomość: te t 41.63 
godz. 13 do 15. 4585-G

LOK VI P,

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  z 
kuch n ią , łaz ienką , o- 
g ródk iem  na Pogodnie 
na 2 poko je  z kuchn ia , 
łaz ienką , f ro n t w  śród 
m ieścin. W iadomość: 
Ponia tow sk iego 37 '2. o.l 
godz. 16. 4567 G

IN Ż Y N IE R  do jeżdżają­
cy ze Szczecina poszu­
k u je  w  S targardzie 
um eblow anego poko ju  
z używ alnością łazien­
k i Zgłoszenia: Sp-n-a 
..S ztuka“  S targard , u l. 
B ydgoska 2. »576-G

z a m i e n i ę  m ieszkanie 
5-poko jow e kom fo rtow e  
w  w i l l i  z ogrodem  na 
Pogodnie na 3-poko jo - 
we z w ygodam i nn Po­
godnie. w iadom ość: 
te i 29-03. 4587-G

P ra c •A v n ic v  i v w / i l i
Uepasaczkę za tru d n i n a tych m ia s t PSS D ział 

sam orządow y. Zgłoszenia p rz y jm u je  Ozłnł Sa­
m orządow y uł. N iedz ia łkow sk iego 22, po kó j 26. 
W arun k i dobre. 1334-K

TecHttlkóW -m ccHaniUów, ś lusa rży-snycerzy, 
ś lusarzy, s to la rzy , ia k ie m iĘ ó w , na fa rb y  o le j­

ne i n itro , freze rów , to ka rzy  oraz rob o tn ików  
n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  im c ie zyzn ) z a tru d n i na 
ty rh m ia s t Szczecińska W y tw ó rn ia  Sprzętów 
M e ta low ych, R e fle k tu je m y  na Siły fachowo, 
praca ako rdow a . Zgłoszenia. D z ia ł K a d r al. 
W ojska Polskiego If.6 1 13« K

4 starszych ks ięgow ych na sam odzielne sta­
now iska w zespołach księgow ości: l  w G r y f i­
cach. l  w  M yś lib o rzu  i 2 w  Szczecinie z a tru d ­
n ią  Szczecińskie Z a k ła d y  Gastronom iczne w 
Szczecinie. Zgłoszenia p rz y jm u je  Sekcja K a d r 
p rzy  t l i .  N aru tow icza  22. 4571-0

Stolarza zc zna jom ością prac m a la rsk ich  za­
tru d n i n a lych ip ia s t Rejon E ksp l. D róg P ub licz  
n ych  Szczecin, w a ru n k i p ła cy  do om ów ien ia  
na m ie jscu . Zglr.sz.cnia: Szczecin, u l. M alczcw  
skiego 5/7. HT p ię tro . 45S6-G

*  w y s o ko kw a lifiko w a n ych  m on te rów  samo­
chodow ych oraz. 1 m on te ra  s iln ikow ego ze 
zna jom ością s iln ik ó w  rop nych  z a tru d n i na tych  
miast, Baza S p rzę tow o-Transportow a przy  W o­
jew ó dzk im  Zarządzie B udo w la nych  Przedsię­
b io rs tw  P o w ia to w ych  w Szczecinie, u l. T w a r­
dowskiego 1. Praca zakorkow ana. w a ru n k i p ła ­
cy  do om ów ien ia  na m ie jscu . H38 K

Krysiyna 
Tadeusz Bardfan 

złożyli w kwietniu br wniosek 
na wolny pokój przy ul Niedział 
kowskiego 18/6, gdzie m iarka 
rodzina Krystyny Barcz w 
dwóch pokojach (pięć osób) Ze 
wspomnianego pokoju miała się 
wyprowadzić wkrótce jedna z 
nich Wniosek na pokój nie zo­
stał do dziś rozpatrzony. Za to 
lokatorka, która opuszczała 
wspomniany pokój, twierdziła 
przy odejściu, ż.e „pokój otrzy­
ma ta osoha, którą ona zechce, 
wprowadzić“ , I rzeczywiście po- 

 ̂• i.ój ma otrzymać ktoś, kto zio- 
. • żył nominację zmacznie później. 

Narzeczeni, którzy wkrótce bę- 
O.ą małżeństwem, będą musieli 
starać się o inne mieszkanie (no­
we kłopoty młodych ludzi i 
Wydz.. Kwaterunkowego), za­
miast mieszkać po prostu przy 
rodzicach.

.Wydaje się, że nie po to istnie 
je Wydz. Kwaterunkowy, aby u- 
trudniać ludziom życie. Dziwi 
nas milczenie Wydz. Kwaterun­
kowego, który nie załatwia wnio 
sków w kolejności lecz według 
upodobania wyprowadzającej się 
lokatorki cieszącej się nie wiado­
mo jakimi względami Kwaterun­
ku?

Może ktoś kompetentny wyja­
śni.

SiiBtykamy się...
Z A R Z Ą D  M ie js k i L ig i P rz y ja ­

c ió ł Żo łn ie rza  w SZCZćcintć pó w l* 
(lam ia w szystk ich  prezesów kó ł 
LP Ż , że 28 bm . o godz. 15 odbę­
dzie się odpraw a W K lu b ie  TPPR  
— p rzy  u l. P io tra  S ka rg i. 30.

w  razie niem ożności p rzyb yc ia  
piezćsa, na leży w yde legow ać za­
stępcę.

*  *  *
Z  O K A Z J I 35 roczn icy  p o w ita ­

n ia  Kom som otu, 28 bm . o gódź. 
10 w H a li S portow e j p rzy  u l. N | ru  
tow icza, Pałac M łodz ieży o rg an i­
zu je  W ieczornicę z udzia łem  a r ty ­
stów  te a tró w  szczecińskich, na k to  
rą zaprasza m łodzież. (8)

2 palaczy 
nią ■/. dniem  
Szczecinie, 
n ia  pok. 29.

do centra lnego ogrzew an ia zati 
1. X I .  r . Z a k ła d y  M ięsne 

u l. N iedz ia łkow sk iego 21. Zglo

.1(1-

1337-K

12 ś lusa rzy m aszynow ych, 10 to ka rzy , 2 m u ­
ra rzy , 2 c ieśli 8 ro b o tn ikó w . 2 techn ików  
m ecii.. 1 kon s tru k to ra -k re ś la rza  z a tru d n i un 
ty rh m ia s t Rzctc -. B a z i R em ontowa Przem ysłB 
Terenowego w  Szczecinie, u l. C y ry la  i M eto­
dego 2. W arun k i p łacy i p ra cy  w /g  uk ładu 
zbiorow ego p ra cy  w  bu do w n ic tw ie . laao-K

T E A TR  P O LSK I -  „D a m y i HU- 
z a ry "  — g. 19.15.
T E A TR  W SPOł C ZESNY — . Doń 
C arlos " — g 18 30 
'c o l o s s e u m  -  „K a sz ta n ka " -
g 14. 16. 18. 20.
m ł o d a  g w a r d i a  — „A ren a  
ś m ia łych “  — g. 14. 18, 18, 26, 
B A Ł T Y K  -  „P ieśń T a jg i“  -  * . 
14, 16. 18. 20,
P IO N IE R  — „K o n c e r t Beethovó- 
n a "  — g. 15. 18, 21.
„W o łg a —D on“  -  g 14. 17, 20. 
H U T N IK  — „O pow ieść o praw ­
d z iw ym  c z ło w ie ku " — g. 17, l9. 
P R ZY JA ŹŃ  -  ..Syn p u łk u "  -  g. 
17. 19
i M AJ — ..W dn i p o k o ju "  — g. 
17. 19.
I łV Ż U R Y  A U TE K :
n r 6 — al. W ojska Polskiego 134.
n r  33 — n i. G ru n w a ld zk i 32.

i
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Pod dyskusję

Jeszcze raz o szczecińskim kolarstwie
CPO RT kolarski cieszy się w naszym województwie o- 
k Ogromnym powodzeniem. Niestety, nie idą z tym w pa­

rze osiągnięcia szczecińskiego kolarstwa. Co gorsza — sytu­
acja w tej dyscyplinie sportu jest niedobra i  dotąd nic się 
nie robi, aby ją  zmienić. Oto fak ty :

Biurokratyczne 
podejście do planu

PODSTAWĄ dobrej pracy, 
w  jakie jkolw iek dziedzinie jest 
odpowiednie planowanie i  rea 
lizać ja  tych planów.

Jak to —r- mogą powiedzieć w  
tym  miejscu działacze ko lar­
stwa w  Szczecinie — przecież 
wszystkie imprezy zaplanowa 
ne w  jednolitym  kalendarzu 
odbyły się w  terminie.

Wszystko więc w  porządku?

B y ło b y  w szystko W porządku, 
gdyby  praca sekc ji W K K F  spe łn ia 
ła  sw oje zadan ia: p rzyczyn ia ła  
się do podn iesienia poziom u nasze 
go ko la rs tw a , jego m asowości, w y 
ehow yw ania  zaw o dn ików  — gdy­
b y  sekcja w yko n yw a ła  zadania 
postaw ione przed ca łym  sportem  
P o lsk i Lu dow ej.

A  czy sekcje kolarskie w y­
konały te zadania?

Sprawa zawodów. Rzeczywiś 
cie, wszystkie zaplanowane w 
jednolitym  kalendarzu im pre­
zy odbyły się. Nie dały jednak 
zawodnikom tego, co dać po­
w inny. Nie spełniły swego za­
dania, bo co mogą dać na dłuż 
szą metę Borowskiemu. Zają­
cowi i  innym  starty w  jedna-  
kowej obsadzie? S tarty zawód 
ników z innych ośrodków, od 
których możnaby sią czegoś na 
uczyć, policzyć można na p a l- ' 
cach jednej ręki. Wyjazdów  
do innych miast m ieliśmy na 
szosie mało, na torze wcale. 
B rak więc imprez na szerszą 
skalę.

Planowa, systematyczna pra 
ca, to również częste zawody 
kontrolne i  klasyfikacyjne. Czy 
m ieliśmy ich odpowiednią 
ilość? Nie. a te które się od­
były, z góry skazano na nie­
powodzenie ze względu na złą 
organizację.

Planow a praca — to  poza ty m  
tro ska  o masowość 1 sta le uzupe ł­
n ia n ie  szeregów ko la rs tw a  n o w y ­
m i, m ło d ym i zaw o dn ikam i. A n i 
sekc ja  W K K F , k tó re j działacze w 
w iększości są k ie ro w n ik a m i sekc ji 
zrzeszeń, an i pozostałe sekcje 
zrzeszeń o to  n ie  db a ły . Z_ w y ją t­
k ie m  3 — 4 no w ic ju szy , k tó rz y  zo­
s ta li ob jęc i op ieką, reszta m łodzie 
ży  k o la rs k ie j, to  ta le n ty  sam orod 
ne, w yro s łe  obok sekc ji, bez je j 
w iedzy i  o p iek i. A  że chę tnych 
n ie  b ra k  w ie m y  wszyscy. D o w ió d ł 
tego m. in . w yśc ig  „G ło su  Szcze­
c ińskiego” .

Moskiewski
„Spartak“
pięciokrotny mistrz 
Związku Radzieckiego

przybywa 
do Polski

T> OZGRYW KI mistrzów 
*-'sk ie , a w  szczególności 

końcówka w  drugie j lidze, do 
starczyły sporo emocji. Obec­
nie zaś, jako ukoronowanie se 
zonu czeka nas wizyta p iłka ­
rzy moskiewskiego Spartaka- 
Jest to najprzyjemniejsza nie 
spodzianka. Z przyjazdem 
p iłkarzy radzieckich liczyliś­
m y się od dłuższego czasu, 
nie spodziewaliśmy się jed ­
nak, że drużyną, która poja­
w i się na naszych boiskach, 
będzie właśnie Spartak, opro 
mieniony sławą pięciokrotne­
go mistrza oraz pięciokrotne­
go zdobywcy Pucharu ZSRR- 

Obok tych w ielkich sukce­
sów o charakterze krajowym
— Spartak poszczycić się mo 
ie  niem niej cennymi osiągnię 
ciami w  skali międzynarodo­
wej. Już przed la ty  (1937) wy 
grał on tu rn ie j p iłka rsk i na 
spartakiadzie w  A ntwerp ii, 
zwyciężając wszystkich prze­
c iwników  z ogólnym w yn i­
kiem 19:1. Tournee jego po 
Bułgarii w  roku 1949 oraz 
A lban ii w  r. 1946, uwieńczone 
zostały cyklem imponujących 
zwycięstw, a w  ostatnich ty ­
godniach Spartak—jako m istrz 
roku 1953, okazał się 
godnym tytu łu , — odnosząc 
piękne zwycięstwo nad słyn­
nym wiedeńskim Ra,pudem 4:0 
oraz nad znaną u nas węgier­
ską Dozsa 5:0.

Spartak jest jednym z n a j­
starszych kolektywów sporto 
wych Związku Radzieckiego. 
Datą jego narodzin jest rok 
1922.

Nie ulega wątpliwości, że 
występ słynnych p iłkarzy ra ­
dzieckich będzie dla naszych 
futbolk itów  podnietą, by spi­
sać się jak  najlepie j i  ze spot 
kań odnieść ja k  najw ięcej ko 
rzyści.

II liga 
piłkarska

G ó rn ik  B y to m  — W łó kn ia rz  
Łó dź  3:6 (3:4).

G w ard ia  Bydgoszcz — W łó kn ia rz  
K ra k ó w  2:0 (1:0).

G w ard ia  L u b l in  — G ó rn ik  W ał­
b rzych  o : l (0:1).

L o tn ik  Warsza%va — K o le ja rz  
W arszaw a 1:3 (0:2).

O gniw o T a rnó w  — G w ard ia 
K ie lce  2:0 (1:0).

S p ó jn ia  W arszawa — OW KS 
Bydgoszcz 2:2 (2:0).

S ta l Sosnowiec — K o le ja rz  Lesz
no 1:1 (0:1).
I )  G w ard ia  B ydg. 35:15 51:26 
Z) W łó kn ia rz  Łódź 34:16 57:24
3) K o le ja rz  W -w a 33:17 48:27
4) G ó rn ik  B y to m  32:18 43:40
5) L o tn ik  W .w a  27:23 30:23
6) G ó rn ik  W a łbrzych 26:24 35:37
7) S ta l Sosnowiec 25:25 31:26
8) O gn iw o T a rnó w  24:26 30:43
9) K o le ja rz  Leszno 23:27 31:42

10) OW KS Bydgoszcz 22:28 30:32
I I )  G w ard ia  K ie lce  22:28 25:30
12) W łó kn ia rz  K ra k ó w  21:29 27:31
13) G w ard ia  L u b lin  13:37 18:39
14) S p ó jn ia  W -w a 13:37 29:72, 
O W EJŚC IE DO I I  L IG I

W  spo tkan iach o w ejście do I I  
l ig i  p iłk a rs k ie j G ó rn ik  (Zabrze) 
po kon a ł na  w łasn ym  bo isku  w ro ­
c ław sk ie  O gniw o 6:1 (4:1), a W ło k  
n ia rz  (A nd rychó w ) prze g ra ł z KS 
Rzeszów 0:2 (0:1). ,

W  ta b e li p ro w a dz i G ó rn ik  (Zab­
rze) — 6 p k t., przed KS  Rzeszów
— 4 p k t ., O gniw em  (W rocław ) — 
3 p k t .  1 W łó kn ia rze m  (A n d ry ­
chów ) — 1 p k t.
I I  L IG A  BO KSE R S KA 

W  g ru p ie  I  uzyskano następu­
jące  w y n ik i:  W łó kn ia rz  Łódź — 
G w ard ia  Szczecin 12:8, G w ard ia 
Poznań -  OW KS K ra k ó w  7:13.

W  g ru p ie  I I  p a d ły  w y n ik i:  S tal 
Poznań — B u d o w la n i Poznan 11:9, 
K o le ja rz  Szczecin — K o le ja rz  G dy 
n ta  — 12:8 U n ia  P io trk ó w  — 
G w ard ia  W ro c ła w  .10:10, Ogniwo 

K ra k ó w  -  OW KS Bydgoszcz -  
7:13.

„Zapomniano“  
o szkoleniu...

M is t r z o s t w a  Polski i  
pobyt znakomitych kola­

rzy CSR w  Szczecinie w yka­
zały, że nasi zawodnicy w  po­
równaniu z innym i niewiele  
umieją.

Dlaczego? Szczecin posiada 
jeden z najlepszych w  Polsce 
torów, ma w ie lu  utalentowa­
nych kolarzy, a jednak in n i 
ich  „b iją  ja k  chcą*. A le  inn i 
mają trenerów, instruktorów, 
a Szczecin, mimo am bicji do 
czołowego ośrodka kolarstwa 
w  k ra ju , nie ma ani jednego 
trenera, ba — instruktora.Ko 
larzv na dobrą sprawę n ik t nie 
uczy, n ik t ich  systematycznie 
nie szkoli. Na początku sezonu 
powierzono wprawdzie trenin 
gi ob. M ikoła jskiemu, lecz ten 
z wrodzoną sobie n iefrasobli­
wością treningi „zaw a lił“ . 
Przez cały niemal sezon zawód 
n icy trenowali bez opieki, dzi­
ko, chaotycznie. Rzecz jasna, 
że w y n ik i są słabe.

Czesi d a li w  Szczecinie pokaz 
p ra w d z iw e j jazdy. T re n o w a li i  z 
tre n in g ie m  n ie  k r y l i  się, M ało, 
po b ra te rsku  d z ie lil i  się s w ym i bo 
ga tym i dośw iadczen iam i. I  cóz z 
tego? N ik t  z se kc ji n ie  zadba! o 
to , aby p o b y t naszych p rzy ja c ió ł 
w yko rzys ta ć  d la  ce lów  szkolenio­
w ych . N ie pośw ięcono te j spraw ie 
na w e t jednego zebran ia . Tak , ja k  
byśm y  ca łko w ic ie  po s ied li w szy­
s tk ie  um ieję tności.

Przyszły sezon zapowiada 
się pod tym  względem niele- 
pie j. Na kurs trenerski jedzie, 
wg nieoficjalnych wiadomości. 

■ ty lko  jeden instruktor, szoso-

wiec K ijańczyk, z torowców 
n ik t. Mowy nie ma, aby ściąg­
nąć do Szczecina któregoś z 
cudzych trenerów, a własnych 
też nie będziemy m ieli, chyba 
że sekcja zdecyduje się wysłać 
kandydata na kurs. organizo­
wany przez CRZZ. O tym  na- 
razie jednak nic nie słychać.

...i wychowaniu
C Y T U A C JA  szczecińskiego ko ia r 
15 stw a n ie  ogran icza się do spra 

w y  w y n ik ó w  i  szkolenia fachowe 
go. Z ła  praca sekc ji, zła postawa 
w ie lu  dzia łaczy ko la rsk ich  zrodzi 
ła n iepokojące z jaw isko. S tw ie r­
dzono w ie le  w ypadków  z g ru n tu  
złego i  niew łaściw ego zachow yw a­
n ia  się zaw odn ików , ich  dem ora li 
za c ji, a  w  n ie k tó ry c h  w ypadkach 
w ręcz chu ligaństw a.

Oto garść przykładów: w 
wiosennym biegu przełajowym 
podłożono na trasie deskę na­
bitą gwoździami. Ten chuli­
gański w yb ryk  m inął bez e- 
cha. Co prawda zawodnicy na 
własną rękę poszukiwali spraw 
ców i  nawet ich podobno zna­
leźli. Sekcja kolarska W K K F 
nie zrobiła jednak nic. aby do 
końca wyjaśnić tę sprawę, zna 
leźć ostatecznie w innych i  u - 
karać ich.

Jest publiczną tajemnica, że 
niektórzy zawodnicy otrzym y­
w a li wysokie „d ie ty “  za swoje 
występy. Winnego działacza u - 
karano, ale nie usiłowano prze 
ciwstawić się manierze wygó­
rowanych „d ie t“  i  „zw rotów 
za amortyzację sprzętu“ , k tó ­
ra  panuje wśród naszych kola 
rzy  do dziś. Doszło do tego. że 
niektórzy zawodnicy głośno 
twierdzą, że „na torze nie o- 
płaca się im  kręcić, bo nie ma 
nagród: Lepiej na szosie“ .

Klabecki, k tó ry  m ia ł wszel­
k ie  dane zostać dobrym kola­
rzem, przez tolerowanie jego 
w ybryków  stał sie m ałowar- 
tościowym i  rozbisurmanionym 
człowiekiem. Maciejewski i  
Bestry zostali ukarani przez 
władze sądowe...

Wszystkie te fak ty  sjwierdzo 
no i... biadolono, ale n ik t nie 
po tra fił lub nie chciał zająć 
się usunięciem tych, obcych na 
szemu ludowemu sportowi, 
złych objawów.

Kto za ten stan rzeczy 
odpowiada

CZY  można opiekę politycz 
ną i  wychowanie zawodni 

ków w  Szczecinie powierzyć 
n iektórym  działaczom sporto­
wym? Nie! Weźmy dla przy­
kładu jednego z najczynnie j- 
szych w  sekcji, inspektora M i­
kołajskiego. N ie posiada on żad 
nego autorytetu u  zawodni­
ków, czego przykładem może 
być ustosunkowanie sie do nie 
go kolarzy w  czasie powrotu 
pociągiem z wyścigu we Wroc 
ławiu. Zapalanie papierków, 
włożonych między pałce
„opiekuna“ , świadczy w y­
raźnie o całkow itym  lek­
ceważeniu inspektorskiego 
autorytetu. K iedy M iko­
ła jsk i zawiesił Klabeckiego za 
obrazę, na to  „ko la rz“  odpo­
wiedział, że „powie, co inspek­
to r m ów ił na temat sportu lu 
dowego“ (!).

P rz y  ta k im  stosunku działacza 
do ko la rzy  i  na o d w ró t, nie może 
być m ow y o ja k im k o lw ie k  dodat­
n im  w p ły w ie  na postawę m oralną 
zaw odn ika.

W  sekcji panują dziwne sto 
sunki. Do kierującego pracą 
ob. Bestrego w  w ie lu  wypad­
kach nie docierają pewne za­
sadnicze sprawy. A  jeśli na­
w et docierają, to w  zniekształ­
conej i  zatuszowanej formie. 
Stara się o#to  insp. M ikoła jski, 
przez jego bowiem ręce prze­
chodzą wszystkie sprawy ko­
larstwa.

W  sekcji panują, bez wiedzy 
ob. Bestrego. kumoterskie sto­
sunki. Zasadniczą w ina kierów 
nika jest nieopanowanie sytua 
c ji, tolerowanie złej, czasem 
wręcz szkodliwej pracy.

Sekcja posiada k i lk u  w artośc io ­
w ych  dzia łaczy ja k :  Szym ański. 
A n to w sk i, T uch k lap e r i  in n i. Jed­
na k  ich  głos g in ie  w  chaosie oso­
b is tych  zadrażn ień i  am b icy je k  
m ocno w ro śn ię tych  w  sekcję n ie ­
k tó ry c h  „dz ia ła czy “ .

A  zawodnicy to widzą, sły­
szą, komentują i  — co gorsza 
— biorą z tego przykład.

Prezydium W K r.F  zbyt ma­
ło  uwagi poświęca pracy i  sy­
tuac ji w  sekcji kolarskiej, m i 
mo że w ielokrotnie tą sytuacją 
było już alarmowane.

I  w reszcie b. ważna sprawa. Sek 
c ja  ko la rska  W K K F  pozostaje do 
te j po ry  bez op ie k i po lityczne j. 
N ie m a w  je j  składzie przedstaw i 
cie lą Z M P , organ izacji, k tó re j bez­
pośredn ie j opiece podlegać po w in ­
ny  w szystkie ins tanc je  sportowe.

*  *  *

JA K  ognia bo ją się .nasi dzia­
łacze k r y ty k i czego ju ż  n ie je d ­

no k ro tn ie  daw ali dow ody, dając 
w y k rę tn e  odpowiedzi na k ry ty k ę  
w  prasie, lub  a k tyw o w i zaw odn i­
czemu na zebraniach. A le  zasta­
no w ić  się, przeanalizować, a co 
na jw ażnie jsze — spo jrzeć sam okry 
tyczn ie  na  siebie i  sw o ją  dz ia ła l­
ność — nasi działacze n ie s te ty  nie 
po tra fią . Stąd n ie zm ie nn y sposób 
postępowania i  sta le pow tarzane 
b łędy.

Redakcja nasza, ja k  i  pozo­
stałe w  Szczecinie („Głos“ , Ra 
dio) otrzymywała w  ciągu te­
gorocznego sezonu wiele l i ­
stów. „w których czytelnicy syg 
nalizowali nam spostrzeżenia 
o tym. jak  źle dzieje się w  na­
szym kolarstwie. Na łamach 
prasy wielokrotnie poruszono 
te zagadnienia i  postawiono po 
stulaty pod adresem władz 
sportowych, od których zależ­
ne by ły  zmiany w  prowadze­
n iu  i  pracy sekcji kolarskiej.

Nasze monity nie odniosły 
skutku. W kolarstwie szczecin 
skim  nic się nie zmieniło.

Podsumujmy więc to  wszyst 
ko, o czym przez cały rok mó 
w iło  się. Ogólnie biorąc, błę­
dy popełniane w  pracy sekcji 
ko larskie j to:

A  B R A K  planow ej, system atycz­
ne j i  dobrze zorgan izow anej 

p ra cy  sekc ji W K K F  i  sekc ji zrze­
szeń.

£  B R A K  trosk i o w ychow an ie 
nie ty lk o  dobrego zaw odn ika 

ale 1 pe łnow artościowego cz łow ie­
ka.

B R A K  jedno litego, opartego na 
na uko w ych podstawach, syste­

m u szkolenia zaw odników .

jfe  N IEC H ĘC  do p rzy jm ow an ia  
k r y ty k i  i  stosowania sam o kry ­

ty k i  oraz wręcz szkod liw a dz ia ła ł 
ność n ie k tó rych , t. z w  „dz ia łaczy 
spo łecznych” .

Czas już zastanowić się nad 
tym  i  wyciągnąć właściwe 
wnioski. Dla dobra szczeciń­
skiego sportu kolarskiego, dla 
dobra zawodników.

Tadeusz Karwacki

Komunikat
WKKF zawiadamia działa­

czy i sportowców Szczecina, 
ie w dniu 29 bm. o godz. 18 
w sali Klubu Rob. ZBM przy 
al. Bohaterów Warszawy 
34-35 odbędzie się uroczysty 
wieczór z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, poświęcony sportowi 
radzieckiemu. Działacze sek­
cji WKKF zaopatrzą się w 
zaproszenia w sekr. WKKF, a 
działacze zrzeszeń i sportow­
cy w Radach Okręgowych 
zrzeszeń.

Program zakończy bogata 
część artystyczna.

Prezydium WKKF

MATLAWSKI 
jeździeckim 
mistrzem Polski

W NIEDZIELĘ 25 bm. za­
kończyły sdę w Sopocie jeź­
dzieckie mistrzostwa Polski. 
T y tu ł mistrza Polski na rok 
1953 w  konkursie skoków 
przez przeszkody zdobył Mat- 
lawski (Ogniwo Gniezno). 
Wicemistrzem został SZURAJ 
(BUDOWLANI ŁOBEZ).

Kolejarz w 11 lidze Gwardia
12:8 bokserskiej 8:12

i  Ą KOŁO 2 tysięcy widzów 
v v  wychodziło w  niedzielę z 

hali sportowej z rozgorycze­
niem i  rozczarowaniem. Spo­
wodowała to  słaba forma i  po 
ziom płięściarzy obu ko lejar­
skich drużyn — ze Szczecina

LEWANDOWSKI nie znalazł 
toisNirzyszy w biegu przełajo­
wym na 3000 m. Niemal od star 
tu prowadził bieg samotnie.

yportom
"viruiedle/uellst

Rozeg rane  ostatnio spotka­
nia TENISA STOŁOWEGO o 

mistrzostwo A Klasy przyniosły na 
stępujące wyniki:

Stal -  Włókniarz 10:0 -  punkty 
zdobyli Potęga, Lewandowski i 
Płudowski po 3 oraz debel, Kole 
jarz — Ogniwo Stargard 10:0 - 
punkty — Szumski, Stępniak, An- 
dziak i debel, AZS -  Spójnia 6:4, 
Unia I — Ogniwo Stargard 6:4, 
Stal -  Spójnia 7:3.

ROZEGRANE z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej JESIENNE BIEGI NA 
PRZEŁAJ przyniosły następujące 
wyniki:

500 m juniorek 1) Kiełbikowska 
(Zryw) 1:33,2; 2) Piotrowicz (Zryw) 
1:34,4; 800 m kobiet: 1) Czamań- 
ska (Start) 3:15,2; 2) Doba (Start) 
3:22,4; 2.000 m mężczyzn 1) Prze­
woźny (AŹS) 6:36,2; 2) Czałczyń- 
ski (Kol.) 6:43,4; 3.000 m Lewan 
dowski 9:10,2; 5.000 m Kossewski 
(Kol.) 15,41,2; 2).Galusik (Start) 
16:27,6.

DWA rozegrane SPOTKANIA 
BOKSERSKIE o mistrzostwo A kla 
sy przyniosły następujące wyniki: 
w Szczecinie spotkanie miejsco, 
wych rywali Kolejarza I b i GWKS 
dało wynik nierozstrzygnięty 10:10, 
a w Stargardzie lokalne derby za­
kończyły się zwycięstwem Spójni 
nad Kolejarzem 20:0 w. o! W me 
czu towarzyskim wygrała Spójnia 
16:4.

ĆWIERĆFINAŁOWE spotkania 
PIŁKARSKIE O PUCHAR POLSKI 
wyłoniły cztery nasze najlepsze 
zespoły. W Szczecinie po stojącej 
na bardzo słabym poziomie grze 
Unia zwyciężyła rezerwy III ligo­
wej Gwardii 2:1 (0:1). Kolejarz
Goleniów, pokonał u siebie LZS 
Przybiernów 4:0. W Choszcznie 
Kolejarz Szczecin zdeklasował 
miejscową Gwardię wynikiem 8:1. 
Podobny rezultat uzyskali szcze­
cińscy gwardziści w spotkaniu z 
Gwardią Świnoujście.

NAJLEPSZYM KOLARZEM - TU­
RYSTĄ ZS START okazał się Mun- 
heimer, który zwyciężył w wyścigu, 
organizowanym przez RO tego 
zrzeszenia. Pokonał on 25 km tra 
sę w czasie 45,25 min. przed Ba 
gowskim, Falkowskim, Kupenfalem 
i Hassę. Wszyscy pięciu zdobyli 
M| klasę SDortową..

i  Gdyni oraz wadliwe 6ędziio- 
wanie. Z w a lk  jedna stała 
ty lko  na dostatecznym pozio­
mie, a .mianowiclie spotkanie 
Żmudy (Szoz) z Ptakiem w  
wadze miusaed. W pozostałych 
zawodnicy nie um ie li zademon 
slrować swoich umiejętności. 
Szczególnie odnoś): się to do • 
Sokołowskiego L  k tó ry  zaliczo 
ny został do kadry. W  obec­
nej formie, ode ma on tern 
nic do szukania.

W y n ik i techn iczne (szczecin: a_ 
n ie  na p ie rw szym  m ie jscu): 
musza — Zm uda po c ieka­
w e j i  żyw e j w alce poko­
na ł P taka na p u n k ty , kogucia 
— K a rczyń sk i u le g ł na p u n k ty  Le- 
biedzińslciem u, p ió rko w a  — Soko­
ło w s k i po słabej walce pokona ł 
A ndrzejew skiego, lekka  — sędzio­
w ie  p rzyzn a li zw ycięstw o B o ttch e- 
ro w i (Gd) nad Stachow iczem , le k -  
kopółśr. — F i e t znokau tow a ł w  I I  
s ta rc iu  P łu c ie nn ika , pó łśredn ia — 
Sadow ski w y g ra ł w . o., lekko śre d - 
nia — sędziow ie uzn a li P rażm ow - 
skiego za zw ycięzcę w  spo tkan iu  
z Bochentynem , średnia — S ka lski 
po kona ł przez k . o. Kuśm ie rza . pó ł 
ciężka — A m bro z ia k  n ie  s ta w ił się 
do w a lk i z Ptaszyńskim , c iężka— 
G orlach zosta ł znokau tow any 
przez Szym ańskiego ju ż  w  I  ru n ­
dzie.

*  *  *

“D  OKSERZY sizozecdńsfciej
-*-J Gwa<rdii rozegrali w  Ło­

dzi: spotkanie o mistrzostwo 
I I  lig i z miejscowym Włóknia 
rzem. Mecz stał na przecięt­
nym poziomie i  zakończył się 
zwycięstwem łodzian w  sto­
sunku 12:8.

W y n ik i poszczególnych w a lk  b y ­
ły  następujące (na p ie rw szym  
m ie jscu  zaw odn icy W łókn ia rza ): 
musza — A n ie la k  zw yc ięży ł przez 
d y s k w a lif ik a c ję  w  I I  s ta rc iu  F rą -  
c ika , koguc ia  — K a rg ie r  pokona ł 
na p u n k ty  W u lk iew icza p ió rk o ­
wa — K ę cersk i po ład ne j w alce 
w y g ra ł z G óreck im , lekka  — K a w  
czyńsk i po n a jład n ie jsze j walce 
dn ia  prze g ra ł jednogłośnie z B a r- 
g ie lem , lekko pó łśre dn ia  — m is trz  
P o lsk i ju n io ró w  G uzińsk i .zw ycię­
ży ł po ładne j w alce K u ku la ka , 
pó łśredn ia — Haaze w y g ra ł sto­
sunkiem  głosów  2:1 z Lechem , le k -  
kośredm a — K o w a lew sk i ppzegrał 
przez tk o  w  I  run dz ie  2 W ojna 
row sk im , pó łc iężka — W alaśzczyk, 
będąc dw a  razy  na deskach, prze­
g ra ł na p u n k ty  z G u tow sk im , 
c iężka — Jaskóła zw yc ięży ł na 
p u n k ty  D rew icza wykazu jącego 
zup e łn y b ra k  serca do w a lk i.

24 GODZINY 
na stadionach świata

M EC Z H O K E JA  na lodz ie  po­
m iędzy Czechosłowacją a Szwecją 
odbędzie się jes ien ią  tego roku . 
Czechosiowacy po spo tka n iu  w  
S ztokho lm ie  udadzą się do N or­
w e g ii. Rewanż zostanie rozegrany 
w  Pradze w  p rzysz łym  ro k u  w  
s tyczn iu  lu b  lu ty m .

W Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  De 
n is ienko skoczy ł o tyczce 4.30, a 
D em ientem  uzyska ł w  tró js ko ku  
15.07.

Zupa ziem niaczana przecierana, 
g rza nk i K lu s k i k ład z ion e z ostrym  
sosem z dyn i.

SOS Z  D Y N I N A  ..OSTRO”

3/4 k g  d yn i. 40 d kg  po m id oró w  lub  
2 ły ż k i pasty  po m idorow e j, 2 ce­
bu le, ły żka  tłuszczu, łyżka  m aki, 
sól, p ieprz , odrob ina  cukru . D y ­
n ie  ob ieram y z łu p in y , odrzuca­
m y  pe s tk i z w łó kn a m i, k ro im y  
m iąż w  drobna kostkę, w rzucam y 
go na w rzą te k  i  c h w ilę  obgotow u- 
jem y. Odcedzam y wodą, doda je­
m y do d y n i podduszone pom ido­
ry . k tó re  p rze trze m y przez ce- 
dzak. doda jem y sól. p ie o rż  i t io  
chę c u k ru  do sm aku oraz prze- 
smażoną na tłuszczu cebule, za- 
go to w u jem y i  zap raw iam y sos — 
ja rzyn a  zasmażką z m ak i i tiusz-
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